L SPISZ I ORAWA PRZED R. 1918. 


Sporo już czasu upłynęło od obięcia 
przez władze polskie dwóch skrawków 
Spisza I Orawy, przyznanych nam w r. 
1920 przez Radę Ambasadorów po pra- 
wie dwuletnim sporze z Republiką Cze- 
chosłowacką. 

Początkowo Srisz 1 Orawa budziły 
pewne zainteresowanie zarówno Rządu 
jak i społeczeństwa, później jednak 
zwykłą u nas rzeczy koleją zapomniano 
prawie zupełnie o tych dwóch pięknych, 
lecz bardzo ubogich ziemiach, których 
mieszkańcy walczą obecnie z najwięk- 
szym trudem O kawałek czarnego chle- 
ba. 

A przecież był czas, że kwestja Spi- 
sza I Orawy entuzjazmowała społeczeń- 
stwo polskie, które nie chciała począt- 
kowo wierzyć, że po tamtej stronie Kar- 
pat, już w dorzeczu Dunaju, żyją Pola- 
cy gorąco przywiązani zarówno do re- 
ligji jak i mowy ojczystej. Można zaś 
bezsprzecznie stwierdzić, że walka o 
poczucie narodowe górali Spisza 1 Ora- 
wy, jaką przed wojną Światową prowa- 
dziło parę odważnych jednostek z nie- 
przebierającym w brutalnych metodach 
rządem węgierskim, jest jednym z naj- 
piękniejszych epizodów tej gigantycznej 
akcii, jaka toczyła się na ziemiach daw- 
nej Polski o poczucie narodowe ludu 
polskiego. 

Rozbudzone w ostatniej ćwierci XIX 
wieku wśród społeczeństwa polskiego 
zainteresowanie ziemiami zachodniemi 1 
połączona z tem działalność oświatowa 
wśród szerokich mas ludności polskiej, 
nie dotarła z różnych powodów na 
Spisz f Orawę. Brak miejscowej inteli- 
gencji polskiej uniemożliwiał zapocząt- 
kowanie samodzielnej polityki narodo- 


WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


polscy w coli dyplomatów 


-=w 


Romań 


że ro drugie] stronie Karpat Żyje kilka- 
dziesięć tysięcy ludzi mówiących po pol- 
sku. Przykładem tej ignorancji może być 
fakt, że nawet w Atlasie Romera, tej 
prawdziwej chlubie nauki polskiej, Spisz 


wej polskiej, a społeczeństwo polskie z | i Orawa figurują jako ziemie słowackie’). 


tamtej strony kordonu nie miało pojęcia, 


Delegacja aniko-oraysi ans w Paryżu. Stoją 
s. Machay i Woi. Hulczyn. 


Trudno jest dziś rozstrzygać, co było 


= 


od lewej: Rouppert, j. Borowy, 


Dmowski 


powodem zaniedbania Spisza f Orawy 
ze strony społeczeństwa polskiego, moż- 
na jednak przypuścić, że mając dość 
kłopotów z trzema, a zwłaszcza z dwo- 
ma zaborcami, nie chciano sobie zrażać 
narodu, z którym przyjaźń była przy- 
sławiową, Węgrzy jednak, zawsze bar- 
dzo serdeczni i gościnni na bankietach 
i przyjęciach, w praktyce nie mniej 
prześladowali polski ruch narodowy od 
Moskali czy Prusaków. 


Brutalne postępowanie Węgrów w 
czasie sporu o „Morskie Oko“, ostudziło 
na pewien czas sympatje filowęgierskie 
wśród naszego społeczeństwa, które za- 
częło się więcej interesować: rodakami 
ze Spisza 1 Orawy. Równocześnie pra- 
wie paru uważających się za Polaków 
inteligentóy Orawców wszczęło żywą 
działalność oświat. wśród tamtejszych 
Polaków, Byli to przedewszystkiem 
księża Ferdynand Machay, Eug. Sikora, 
Antoni Sikora, Józet Buroń oraz kilku 
Indzi świeckich, jak aptekarz z Jabłonki 
Stercula, „notar Małonóg 1 paru innych. 
Tej garstce ludzi dobrej woli zaczęło po- 
magać wydatnie w pracy oświatowej 


I To niedypatrzenie znakomitego uczn. 
będzie jsdnym z najsilniejszych argumen. 
tćw czeskich przeciwko przyłączeniu Spi. 
sza 1 Orawy do Polski. 


kilku ludzi dobrej woli?) z poza kordon. 

Ten powolny zresztą proces uświa- 
domienia narodowego Palaków w zabo- 
rze węgierskim przerwał wyhuch wojny 
światowej, która rozprószyła najbar- 
dziej ochotnych pracowników oświato: 
towych na Spiszu I Orawie. 

Rozpadnięcie się w r. 1918 monarchit 
Austro-Węgierskiej nie zastało jednak 
jednak Polaków węgierskich nieprzygo- 
towanymi; zwłaszcza na Orawie dzięki 
lepszym warunkom już 4 listopada roz- 
brojono posterunki żandarmerii węgier- 
skiej i przepędzono „notarów* o wiele 
wcześniej niż na sąsiedniej Słowaczyź- 
nie, gdzie węgierska administracja ustę- 
powała dopiero przed wkraczającemi 
wolskami czeskiemi. 

Samorzutnie powstała Rada Narodo* 
wa ogłosiła przyłączenie polskich części 
Spisza 1 Orawy do Polski, w następ- 


d stwie czego wojska polskie (bardzo 


zresztą nieliczne) obsadziły wspomniane 
terytorja zajmując nawet (14 grudnia) 
Keżmark i Podoliniec. 

Wkraczałącym jednak na Spisz wol- 
skom czechostowackim, świetnie wyek- 
wipowanym i znacznie od naszego licz- 


niejszym, nie mogły się nieliczne polekies= —- 


oddziałki na serjo przeciwstawić tem- 
bardziej, że na jakąkolwiek pomoc nie 
można było liczyć z powodu groźnej sy- 
tuacji pod Lwowem. Rozpoczęto więc 
ewakuację naprzód Spisza, a następnie 
(15 stycznia 1919) Orawy, z której wraz 
z ustępującemi wojskami polskiemi uszło 


2) Kogo więcej Intenaguje sprawa nas 
rodowego razhudzenia Spisza i Orawy, 
tego odsyłam do przepięknej ksłążki ka. 
F. Machaya „Moja droga do Polski" (Kra. 
ków 1923). 

W książce tej, napisanej z ujmującą 
szczerością, możemy doskonale Śledzić 
jak autor, początkowo, „zabity Madziar'* 
staje się narodowo uświadomionym Po. 
lakiem a d czago w Znacznej mierze 
przyczynił się krótki zrzsztą pobyt w Kra. 
ską t przeczytanie „Trylogjć* Sienkie. 
wicza, a- 


Kościół w Lipnicy na Orawie. 
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kliku najbardziej aktywnych działaczy | w której skład wchodzili: wspomniany 


spisko - orawskich. 

H. AKCJA DYPLOMATYCZNA O SPISZ 
I ORAWĘ I WYSŁANIE DELEGACJI 
DO WARSZAWY 

Rząd polski wycofując wojska ze 
Spiszu i Orawy nie myślał bynajmniej 
rezygnować z tych czysto polskich tery- 
toriów. Chodziło narazie tylko o to, by 
uniknąć niepotrzebnego rozlewu krwi, 
bo sądzono powszechnie, że mająca się 
odbyć konferencja pokojowa przyzna te 
ziemie Polsce. Nastrój wśród ludności 
ia Spiszu i Orawie był zdecydowanie 
antyczeski, gdyż Czesi w zajętych tery- 
toriach postępowali brutalnie, urażając 
zwłaszcza na każdym kroku religijne u- 
czucia szczerze katolickiej ludności, dla 
której wkrótce przyłączenie Spisza ł 
Orawy do Polski było nietylko kwestią 
polityczną, ale także I religijną. 

Przyłączeniu jednak Spiszu i Orawy 
do Polski towarzyszyły ogromne trud- 
ności. Przedewszystkiem Czesi byli 
wówczas pupilkami zwycięskiej koalicji, 
która zgadzała się na wszystkie żąda- 
nia, jakie Czesi wysuwali. Polska z po- 
wodu specyficznych warunków była w 
po!ożeniu o wiele gorszem tembardziej, 
że sprawa spisko-orawska była drob- 
nostką w porównaniu z kwestią Pomo- 
rza, Śląska czy Lwowa. Poza tem w 
tvm wypadku mieliśmy na poparcie 
swych żądań jedynie względy narodo- 
we, gdyż praw historycznych do tych 
odwiecznie węgierskich ziem nie posia- 
daliśmy żadnych*) a co do Orawy, to 
przeciwko nam przemawiały jeszcze 
względy geograficzne, gdyż ta, jak wia- 
Jomo, leży już w dorzeczu Dunaju i od 
Polski oddzielona jest potężnym wałem 
Jeskidów. 

Kwestja więc Spisza I Orawy z po- 
czątkiem roku 1919 nie była bynajmniej 
przesądzoną, a raczej wiele względów 
przemawiało za tem, że pozyskanie 
tych ziem dla Polski będzie natrafiało 
na ogromne trudności. E 

W tym czasie powstaje wśród dzia- 
łaczy spisko-orawskich, bawiących w 
Nowym Targu, szczęśliwa myśl, by 
wysłać do Warszawy delegację ludno- 
ści, któraby osobiście wyraziła swe ży- 
czenia członkom Komisji ajlanckiej z 
ambasadorem Noulensem na czele. Inicja- 
torem wysłania tej delezacii był bawią- 
zy w tym czasie na Podhalu pułkownik 
angielski Wade. 

I. SKŁAD DELEGACJI SPISKO- 

ORAWSKIEJ I JEJ WYJAZD DO 

POZNANIA 


Delegacja liczyła sześciu członków, 


.4) Wprawdzia posiadaliśmy przez zgó- 
rą trzy wieki tytułem zastawu 13 miast 
spiskich, to jednak terytorjum to posia- 
Jato ludność przeważnia nizpolską, — na- 
lotmiast ta część Spisza, która jest za. 
uieszkaną prawie wyłącznie przez Pola. 
ków (7Zamagórzs), nigdy do Polski nia 
należała, jeżeli pominiemy czasy pierw= 
szych Piastów, gdyż o ćwczasnych grani. 
cach pnlsko-węgierskich nie wile da się 
powiedzieć, 


Zamek w Niedzicy, 


już, zasłużony bojownik o polskość 
Orawy ks. Ferdynand Machay, prof. Dr. 
Kazimierz Rouppert oraz czterech gó- 
rali, po dwóch ze Spisza i Orawy. Byli 
to: Piotr Borowy z Rabczyc, Ignacy 
Sandrzyk z Jabłonki oraz dwaj Spisza- 
cy: Wojciech Halczyn i Mateusz Kosz- 


Prezydent 


czak, obaj z Lendaku $. Choć wszyscy 
czterej przedstawiali niezwykle dodatę 
nie typy narodowo uświadomionych gó- 
rali, to jednak Borowy i Halczyn wy- 
różniali się od dwóch pozostałych towa- 
rzyszy zarówno inteligencją jak i oczy» 
taniem. Obaj przebywali przez dłuższy 
czas w Ameryce, w której nauczyli się 
wcale dobrze po ansielsku, a Halczyn, 
jako Spiszak*), umiał nieźle po nie- 
miecku. Nie byli to więc ludzie, którym 
byle co potrafi zaimponować, znali bo- 
wiem dobrze nietylko Amerykę, ale I 
szereg większych miast Europy, lak 
Berlin, Hamburg, Wiedeń, Rzym. 

Gdy też róźniej będąc w Paryżu, by- 
wali przjimowani przez asów konferencji 
pokojowej, to nie stanowiil jedynie ma- 


4) Lendak, wieś leżąca już na połudn, 
stronie Magćry  spiskiej, jest ostatnią 
miejscowością na południu zamieszkałą 
jeszcza przez Polaków, 

s) Sąsiadujące z Lendakiem Biała Spi- 
ska i Słowiańska wieś, mają wielki pro- 
cent Niemców. 
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iowniczej dekoracji dla ks. Machaya i | na rozstrzygnięcie Konferencji pokojo- 
Prof. Roupperta, ale sami zabierali głos | wei. Z punktu widzenia ogólnopolskiej 


i czasami (jak np. u Wilsona) wyłącznie 
prawie mówili i przedstawiali te spra- 
wy, dla których do Paryża przyjechali. 
Zwłaszcza z dyplomatami angielskimi i 
amerykańskimi, dzięki znajomości języ- 
ka angielskiego, mieli zadanie ułatwione 


W, Wilson. 


ich zarówno intelizentnemi 


i zadziwiali 

sodpowiedziami, udzielanemi w ich języ- 

ku, jak i pięknym, góralskim strojem. 
Delegacja wyjechała do Warszawy 


10 marca 1919, a stamtąd udała się do 
Poznania, gdyż 
misja koalicyjna. 

W Poznaniu jednak oczywiście spra- 
wy przynależności Spisza i Orawy nie. 
zafatwiono, lecz poradzono delegacji, by 
udała się do Paryża I tam swoje dezy- 
deraty „przedstawiła konferencji poko- 
jowei. 

IV.~ NASI GAZDOWIE W PARYŻU 


Do Paryża już jednak pojechało o- 
prócz ks. Machaya 1 Prof. Roupperta 
tylko dwóch gazdów, a to Borowy i 
Halczyn, dwaj inni musieli wracać do 
domu, óddawszy wprzód swe piękne 
serdaki I gunie szczęśliwym wybrań- 
com. 

Delegacja udała się do Paryża przez 
Wiedeń i Szwajcarię, a trzeba dodać, że 
jechali wszyscy przez cały czas w ku- 
rytarzu wagonu, zdyż miejsca siedzące 
zarezęrwowane były na całe tygodnie 
naprzód. z 

W Paryżu plerwszą czynnością dele- 
gacj było zapoznanie członków Komi- 
tetu Narodowego ze Sprawą Spisza i 
Orawy, co nie było rzeczą zbyt łatwą. 
Sam prezes Komitetu Roman Dmow- 
ski był dobrze poinformowany co do 
obu ziem i zaliczył już przedtem Spisz 
i Orawę w poczet tych terytorjów, któ- 
rych się miała domagać Delezacja Pol- 
ska na konferencji pokojowej (Linja 
Dmowskiego). Pewne natomiast trud- 
ności mieli nasi delegaci przy zjedny- 
waniu sobie innych członków Komitetu, 
którzy niekiedy wyrażali obawę, że 
zbyt forsowne wysuwanie Spisza i Ora 
wy może zaszkodzić sprawie Pomorze, 
Uoriego Sląska, Cieszyńskiego, Warm- 
ji i tylu innem, które czekały dopiero 


tam właśnie bawiła 


polityki państwowej trudno było nawet 
odmówić racji tego rodzaju stawianiu 
kwestii, Ks. Machay jednak i jego gó- 
rale stali na stanowisku, że każdy skra- 
wek ziemi, zamieszkały przez ludność 
polską, ma pełne prawa domagać się, 
by jego ziemię rrzyłączono do Polski 
bez względu na warunki ekonomiczne 
czy jakiekolwiek inne. Ta wytrwałość 
l enerzja w domaganiu się swego prawa 
przełamała wreszcie pewną niechęć nie 
licznych zresztą jednostek i w krótkim 
czasie nasi górale stali się popularnymi 
i lubianymi przez Polonię paryską, ale 
także wśród szerokich mas Paryżan, 
których zaciekawiły przedewszystkiem 
„egzotyczne“ ubiory naszych gazdów.*) 


V. AUDJENCJA U WILSONA. 


Drugim etapem czynności Delegacji 
spisko — orawskiej było przedstawienie 
swych postulatów  wybitniejszym oso- 
bistościom sprzymierzonych mocarstw. 
Tak więc złożyli wizyty podsekreta- 
rzowi stanu w  francuskiem Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych P. Laro- 
che”), oraz min. André Tardieu. Fran- 
cuzi jednak, choć przyjmowali Delee 
gację bardzo uprzejmie, głosili w tej 
Sprawie swoje  desinteressement, nië 
chcąc sobie zrażać zarówno Polaków. 
jak i Czechów i wyrażali życzenie, by 
spór spisko — orawski został załatwio- 
ny polubownie między dwoma państwa- 
mi. Podobne poglądy wyrażali przed- 
stawiciele Włoch Salvago Raggi i della 
Toretta. Natomiast wizyty u  dypło- 
matów angielskich i amerykańskich) 
posiadały znacznie  sympatyczniejszy 
charakter, gdyż panowie ci rozmawiali 
przeważnie nie z kierownikiem Dele- 
gacji ale'z samymi gazdami */ypytując 
się ich bardzo szczegółowo o stosunki 
gospodarcze, polityczne, religijne, ko- 
munikacyjne na Spiszu i Orawie, przy- 
czem najwięcej jednak uwagi poświęcali 
Anglicy ł Amerykanie stosunkom ekono- 
micznym. 


Na wszystkie pytania gazdowie da. 
wali jasne i wyczerpujące odpowiedzi 
i podkreślali, że jedną z głównych przy- 
czyn ich zgarnięcia się do Polski jest 
oprócz narodowości wiara katolicka?), 
którą Czesi teraz poniewierają i lekce- 
ważą."). Nie trzeba dodawać, że to peł 
ne taktu 1 godności zachowanie się pro- 
stych górali, ich piękny strój, inteligent- 
ne i rzeczowe odpowiedzi wygłaszane 
po angielsku, — wszystko” to musiało 
zrobić bardzo korzystne wrażenie na 
dyplomatach anglosaskich i im też 
głównie mamy do zawdzięczenia, że 
ogłoszono niebawem plebiscyt na spor- 
nych terytorjach Spisza. i Orawy. 

Punktem kulminacyjnym pobytu de-s 
legacji spisko — orawskiej w Paryżu 
była audjencja u wszechwładnego wów 
czas prezydenta Wilsona, który posły- 
szawszy już przedtem o tej oryginalnej 
delegacji, wyraził życzenie ujrzenia ich 
u siebie (a uzyskanie audjencji u Wilso- 
na było wówczas rzeczą niesłychanie 
trudną), — 

Zdawałoby się, że znalazłszy się 
oko w oko z tym prawdziwym wów= 
czas dyktatorem Europy — ci prości 
górale stracą rezon i, jak to się mówi, 
zapomną języka w gębie. Tymczasem 


6) Ks. Machy opowiada wiele zabaw- 
nych przygód, jakie spotkały gazdów ze 
strony Paryżan — a zwłaszcza Paryżanek. 

1 Obecny ambasador Francji w Wara 
szawie. 

*) Rozmawiali nas: delegaci kolejno z 
prof, Lordem, z amerykańskimi sekreta. 
rzami stanu Backerem | Bəwmanem, 
amb, Witham, oraz z Anglikami prof. Pa- 
tonem i pułk, Kischem, 

*) Ks, Machay „Nasi gazdowie* str. 19, 

18) Zwłaszcza obyrzali się Anglicy sły- 
sząc o strzelaniu do figur Świętych w 
labłonce I innych miejscowościach. 
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Wręcz przeciwnie! gazdowie spokojnie 
l rzeczowo wypowiedzieli swoją pro- 
śbę, by ziemie, w których żyją, zostały 
przyłączone do Polski. Na pytania pre- 
zydenta odpowiadał Piotr Borowy, któ- 
ry przytem ujął prawą rękę Wilsona 
i głaszcząc trzymał ją aż do końca aud- 
jencji. Prezydent wzruszony  obłecał 
zrobić wszystko to, co będzie od niego 
zależało a Borowy mu na to z całą uf- 
nośclą rzekł, że „my dobrze wiemy, że 
Pan wszystko możesz zrobić, to tylko 
od Pana zależy! 

Złożywszy krótki memoriał wraz z 
bdpowiednieni mapami pożegnała dele- 
gacja prez. Wilsona, który później po- 
wiedział swemu sekretarzowi, że jest 
zachwycony tą delegacją I byłoby mu 
sto razy milej, gdyby takie delegacje 
do niego przychodziły, aniżeli różni 
dyplomaci. 

VI. POWROT DO KRAJU 
% REZULTAT PODROZY. 


Po audjencji u Wilsona delegaci przy. 


szli do przekonania, że ich zadanie w 
Pażyżu jest skończone i należy wracać 
do kraju. Do Polski wrócili przez Niem- 
cy jadąc pociągiem, który wiózł do Pol- 
ski gen. Hallera, przyczem obaj gazdo- 
wie musieli się przegrać za Hallerczy” 
ków, bo przejezd przez Niemcy był do- 
zwolony jedynie wojskowym. 

W kraju wszyscy delegaci rozwinęli 
ożywioną działalność propagandową 
celem zaznajomienia jak najszerszych 
sfer społeczeństwa polskiego ze sprawą 
Spisza i Orawy, Zwłaszcza wzbudzały 
entuzjazm przemówienia Piotra Boro- 
wego, który zaciekawił słuchaczy licz- 


nemi przypowieściami i zadkami, wy- 
powiadanemi stylem nie gorszym od 
Sabałowezo. 


Ogłoszony przez Radę Dziesięciu 
plebiscyt nie obelmował wprawdzie 
wszystkich terytorjów, żądanych: przez 
Polskę“), w każdym bądź razie miał 
się odbyć na całem Żamagórzu oraz w 
powiatach Trzciańskim i Namiestow- 
skim na Orawie. Mimo wszystko jednak 
wynik plebiscytu zdawał się być prze- 
sądzonym na korzyść Polski. To też 
decyzja Rady Ambasadorów z dnia 
28 lipca 1920, przyznająca Polsce jedy- 
nie drobne skrawki Spiszu i Orawy, by- 
ła gorszą od najgorszego wyniku ple- 
biscytu.*). 

Na Orawie wyszliśmy stosunkowo 
jeszcze obronną ręka, gdyż oprócz Ja- 
błonki, będącej od dawna centrum ru- 
chu polskiego, otrsymaliśmy  następu- 
jące wsie: Górną i Dolną Lipaicę, Chyż- 
ne, Podwilk, Piekielnik, Podszkle, 
Orawkę, Bukowinę, Harkabuz, Pod- 
sarnie i Górną i Dolną Zubrzyce. 

O wiele gorzej obszedł się z nami 
arbitraż Rady Ambasadorów na Spiszu, 
przysądzający Czechom stolicę Żama- 
górza Starą Wles, ® zwłaszcza tak po- 
żądaną przez Polaków  Jaworzynę. 
Przypadło tu Polsce tylko 12 gmin a to: 
Nowa Białka, Frydman, Krempach, 
Trybś, Łapsie Wyżne 1 Niżne, Łapsłan- 
ka, Czarna Góra, Rzepiska, Jurzów, 
Kacwin, Dursztyn, Falsżtyn oraz Nie- 
dzica wraz ż zamkiem niedziekim. 

Decyzja choć niesprawiedliwa i wy- 


raźnie nas ktzywdźąca, przyznała Pol.‘ 


sce te ziemie, w których uzyskanie dla 
Polski nikt bardzo nie wierzył a, jak 
już wspomniałem, przemewiały prze- 
ciwko nam zarówno względy histo- 
ryczne jak i geograficzne. 

Dla naszych delegatów decyzja Ra- 
dy Ambasadorów wypadła bardzo nle- 
pomyślnie, gdyż rodzinna wioska Bo- 
roweżo Rabcżyca zdstała przyznana 
Czechom, — żaś Lendak, Skąd pocho- 


u) Czadeokie oraz powiaty Keżmarski 
i Lubowelski na Spiszu przyznano Cze. 
chosłowacji boz plebiscytu. 

12) Wodług żdania ks, Machaja: „Mo. 
Aa droga“ str, 257, 


KURJER_ LITERACKO - NAUKOWY 


ldził Halczyn, 


| plebiscytem. Halczyn  straciwszy na- 


dzieję powrotu ojczystej wioski na łono | 


Macierzy, wraca tam i pędzi życie 
nie wolne od szykan i złośliwości cze- 
chosłowackich władz politycznych. Za- 
możniejszy od Wojtka Halczyna Boro- 
wy sprzedaje ojcowską chałupę w Rab- 
czycy i kupuje zagrodę w pobliskiej 
lecz polskiej już Lipnicy Wielkiej i żyłe 


tam jeszcze przez lat dziesięć, — odzna- 


„Polski Odrodzonej* — 


Podhale, które do r. 1918 było połą* 
czone z resztą Polski nienaturalnie wą- 
skim pasem ziemi, obecnie dzięki przy- 
łączeniu do Polski części Spisza 1 Ora- 
wy, nabrało bardziej naturalniejszych 
granic a sam „półwysep“ uzyskał znacz 
hie szersze rodstawy. 

Wiele zapewne lidzi pracówało nad 


str. III. (9) 


bamen nan W z a M 
nie był wogóle _ objęty |czony przez Rzeczpospolitą orderem | tem, by Podhale uzyskało nowe i tak 


| bardzo cenne dla nas terytoria, jednak 


kło wie, czy nie największa zasługa 
przypada tym dwom biednym góralom, 
którzy dzięki swej prawości, przywią” 
zaniu do wińry ojcżystej i beziritere- 
Sowności sprawili, że obecnie granica 
Polski obejmuję ziemię leżącą już po 
tamtej stronie Karjat. — 


Żbigniew Ciekliński 


Z dziejów adi w Sanoku 


Wi rolę w dawnych czasach, przy 


odmiennych niż dziś sposobach wojowa- 
nia odgrywały warowne zamki, będące 
bądź rezydencjami  wielkopańskiemi, 
bądź sieńzibami władz administracyi- 
nych i sądowych. Te ostatnie, wzno- 
szone w stolicach ziemi czy województw 
basztami i murami swemi nietylko bro 
nily ziem tych przed najażdami wro- 
gów, ale były również gwarancją wyko- 
nywania władzy  starościńskiej, Mis- 
ściły się bowiem w nich urzędy staro- 
stów xrodowych, 

Nie dotrwały 'warownie te na ob- 
szarze Województwa Ruskiego dawnej 
Rzeczypospolitej do naszych czasów, 
tak, jak wiele zamków prywatnych. Co 
najwyżej ostały się samotne baszty, 
części dawnych zabudowań lub tylko 
resztki murów, Nie dziwnego. Magnaci 
dbali o swe rezydencje, a twierdze bę- 
dace włesnością Rzeczpospolitej w ia- 
nych pozostawały warunkach. Różre 
też przyczyny składały się na to, że 
dziś tylko ruiny możemy oglądać. Licz- 
ne w XVII. wieku wojny i najazdy ro- 
biły swoje, a mis było środków ną na- 
prawę w okresić upadku gospodarczego 
kraju i skarbowości państwowej. Czas 
żaś nie próżnował niszcząc dalej murv. 
Wreszcis dzieła dokonywał nieraz rząd 


austriacki, nakazując burzenie _„niektó- | Ja 


tych warowni. 

W stolicy jednej z ziem Wojewódz- 
twa Ruskiego, Sanoku dochował się do 
naszych czasów zamek, aczkolwiek w 
postaci niało już przypominającej dawuą 
siedzibę starostwa zgrodowego. Jest jed- 
nym z niewielu zabytków miasta, któ- 
re niegdyś niepoślednią odgrywało roię. 
Nie dotrwała do teraz fara zbudowana 
za czasów Kazimierza Wielkiego, dwa- 
krotnie w XVIII. wieku spalona. Istnia. 
je jeszcze romański kościół z klaszto- 
rem OO. Franciszkanów, cerkiew oraz 
parę starszych kamienie. 


Budowle te jednak nie przedstawia- 
ją ani większej wartości architekt3- 
nicznej, ani też nie dochowały w swych 
murach prawie niczego (poza  staremi 
dokumentami i książkami), co przedsta- 
wiałoby większą wartość zabytkową. 


Wiele zawdzięcza Sanok Kazimie- 
rzowiWielkiemu Król ten nadał miastu 
prawo magdeburskie w 1366 roku, ale 
pamiętał te.ż o umocnieniu tu swej wła 
dzy króiewskiej, odbudowując (według 
Glogera) w tymże roku zamek. Zamie- 
szkiwali tu podczas pobytów swych w 
Sanoku królowie polscy. A zajeżdłał tu 
jeszcze Kazimierz Wielki, wielokrotnie 
podczas swoich podróży zatrzymywał 
się tu Władysław Jagiełło, w roku 1417, 
z okazji ślubu tegoż króla z Elżbieią 
Granowską w farze sanockiej, gościł 
zamek w swych murach parę królewską 
1 dygnitarzy, przybyłych tam wówczas 
W późniejszych czasach bywał żamiek 
satocki rezydencją królowych polskich 
jak np. Zofii, wdowy po Władysław.e 
Jagielle, Bony, po śmierci Zygmunta 1. 
oraw od roku 1552 Izabelli, siostry ŻY* 


| zmunta Augusta a wdowy po Janie Za- 


polyi, gdy musiała uchodzić z Węgier. 

Aż do pierwszego rozbioru wykony- 
wał swój urząd na zamku sanockim Sta 
roste tej ziemi. Odbywały się tu sądy 
ł przechowywano aż do roku 1784 akta 
grodzkie i ziemskie. 

Jak przedstawiał się zamek dawniej? 
Był przedewszystkiem bardza obronny 
Strome. stoki góry, San, przepływający 
wówczas pod samą skałą, jedyny do- 
stęp od strony masta czyniły go trudwo 
dostępnym. O stanie jego w różnych 
Cżasach przechowały się pewne wiado 
mości Tak np, zapiski sądowe ż poł.- 
wy XV. wieku mówią ẹ parkanach, któ- 
remi byi zamek otoczony. 

Lustracja z roku 1665- wspomina że 
cały zamek był otoczony murem, któ- 
ty ze starości był już nieco Zniszczony. 
Wejścia brotiła potężna, murowana 
brama. Główey budynek zamkowy tsż 
był częściowo zniszczóny. A „było w 
nim pokoiów y izdęb wiele". Naprawm- 
no ga wówczas, ale na całkowitą napra 
wę brakowało funduszów, dochody: sta- 
rostwa były bowiem za szczupłe,” ják 
żaznącza lustracja. Larstracja z r. 1755 
w podobny sposób opisuje zamek, wspa 


"Pozostała część budynku” zamkowego 


w Sanoku. 


minając jeszcze o moście na murowa« 
nych filarach i o wieży w dziedzińca, 
służącej za więzienie. Lustracja ta rów- 
nież wspomina, ż% Ściany groziły ruiną, 
gdyż były popękane ze Starości (ob 
vetustatem), Niebezpiecznym okazał sie 
San, który podmywał skałę. Jak przed 
stawiał się zamek niedawno jeszcze. 
bo w roku 1880, może poinformować 
rysunek w Albumie widoków Napole- 
oba Ordy. Gmach zamkowy był wtedy 
o wiele obszerniejszy, gdyż posiadał 
jeszcze boczne skrzydło, dziś już nie- 
istniejące 

Położony w ustronnym zakątku Pod- 
Karpacia, rzadko, bywał Sanok naraża. 
ny na oblęńenia. Nie omijaiy go jednak 
całkiem najazdy wrogów. Tak np. w 
1657 roku podczas najazdu Rakoczego 
na Polskę, jeden z wodzów jego, Ispan 
pokysił się o zdobycie zamku sanockie- 
Zo, czego Jednak nle zdołał dokonać, 

Ostatni raz odegrał zamek swą rolę 
jako watownia podczas wa'k o niepod- 
iegłość Polski w roku 1809. Ody w m- 
ku tym wojska Księstwa Warszawskie. 
gò zajmowały Galicję, ZAdczęło Orgah'- 
zować po cytkułach polskie władze, 
Wtedy te Ksawery hr. Krasieki s» Leska 
otganizaior i dowódca jazdy w Satos» 
kiem zajął na czole zebranych Ochotił- 


ków zamek sanocki i wprowadził ta 
polski rząd dla tutejszego cyrkułu. Nie 
długo jednak rząd ten utrzymał się, bo 
Austrjacy otrzymawszy posiłki,  zająii 
miasto į przystąpiii do zdobywania zam 
ku, do którego po walce cofnęli się Poa 
lacy. Przewaga Austrjaków była wiel- 
ka, a fortyfikacje zbyt zniszczone, aby 
można się było długo bronić. Krasicki 
poddać się nie chciał, chwila zdobycta 
zagiku radchodziła, postanowiono więc 
użyć fortelu, aby przynajmniej ocalić 
załogę. W pewnej chwili dwaj oficero- 
wie Bukowski. j Prek z całym oddzia- 
łem zaatakowali w najsłabszem miejs :u 
oblęgających huzarów i zdołali się prze» 
bić, Podczas tego Austrjacy w innej 
stronie vderzyli na bramę i zajeli ją, 
gdyż nikt jej nie bronił. Pozostały w 
żamku sam Krasicki zjechał wówczas 
konno stromą ścieżką od strony cerkwi 
przepłynął wpław wezbrany wówczas 
San i pźniej połączył się pod Leskiem 
że swoim oddziałem. W roku 1909 spJ- 
łeczeństwo sanockie uczciło pamięć ʻe- 
go wmuowaniem w szkole w pobliżu 
zamku ramiątkowej tablicy. Mieszcza- 
nie sanoccy zaś opowiadają o rycerźu. 
który konno i w zbroji, Śpiesząc się z 
rozkazem skoczył ze stromej skały 
i zabił się. 

Dziś zamek sanocki nie może już 
imponować potężńemi basztami i mura. 
mi. Przedstawia się nawet dość skrom* 
nie, ale malowniczo, Zbudowany "na 
wysokiej i sttomej górze nad Sanem, 
żamyka piękną panoramę miasta od 
wschodu. Górę tę oddzielają od miasta 
głębokie parowy, tak, że w jednem ty!- 
ko miejscu jest do miej dostęp, tam 
właśnie, gdzie dawniej była brama 
i most. Z głównego budynku zachowała 
się tylko część. Istnieje jeszcze stara 
a głęboka studnia i resztki murów o- 
brońnych. 

Podarie miejscowe mówi o koryta- 
rzu podziemnym, którym zamek nia 
być połączony z Białą Qóra, położoną 
po drugiej stronłe Sanu o kilkaset ms- 
trów od zamku. Podanie również my!- 
nie nazywa zamek „zamkiem królowej 
Bony" przypisując jej założenie go. 
Królowa ta mieszkała tylko przez pe- 
ien czas w Sanoku I wybudowała Ja 
Białej Górze Królewską Studnię a praw 
dopodobrie j zamek myśliwski, z któ. 
rego teraz slabe tylko Ślady istnieją. 
Dziś zamek sanocki jest własnością 
Państwa Polskiega. Mieszczą się w 
nim niektóre urzędy I mieszkanie sta- 
rosty sanockiego tak, jak to byłą przez 
stereg wieków od czasów Kazimierza 
Wielkiego. 


ADAM FASTNACH1 
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W smtanej epopei odkrywania 


Nowezo Świata i zdobywania dla cy- 
wilizacji  europejsko -= chrześcijańskiej 
olbrzymich, przewspaniałych i przebo= 
gatych terenów dla ekspansji kultural- 
nej i gospodarczej, politycznej i religij- 
nej — nie brak, obok zdumiewających, 
wspaniałych momentów chwalebnych — 
i epizodów smutnych, żałobnych, czę- 
sto tragicznych. Wielu odkrywców i 
konkwistadorów nie ujrzało już nigdy 
ojczystych brzegów Kastylji, Estrema- 
dury czy Portugalji, opuściwszy je w 
poszukiwaniu przygód, chwały 1 złota w 
nowoodkrytych światach. 

Jednych zmłiotły choroby podzwrot- 
nikowe („vomito* — groźna febra), wie- 
lu zginęło w otchłaniach morskich, wielu 
z ręki zazdrosnej lub karzącej współ- 
braci, wielu w walce z  krajowcami. 
I między najgłówniejszemi nazwiskami 
nie brak tragizcnych ofiar przeznacze- 
nia: w walkach bratobójczych zginęli 
Almagro i dwaj Pizarrowie, Vasco Nu- 
nez Balboa, pierwszy Europejczyk, któ- 
ry ujrzał Ocean Spokojny, dał głowę 
pod miecze z rozkazu zazdrosnego swe- 
go teścia, Fedrajasisa, — na daieikch Fi 
lipinach od strzały zatrutej krajowca 
padł Mege'lan, pierwszy człowiek 
ktćry dokonał podróży dookała globu 
ziemskiego, — z ran, które od Indjan 
otrzymali umarli Fernandez de Cord3- 
va, jeden z tych, którzy pierwsi ziemi 
meksykańskiej dosięg!i, i Juan Ponce de 
Leon, odkrywca Florydy. 

Lecz najtragiczniejszym, najbardz'ej 
krwawym epizodem w dziejach wielkich 
odkryć i zuchwałych podbojów bez- 
sprzecznie była noc z 1 na 2 lipca 152U 
roku, istna hekatomba z krwi europel- 
skiej, chrześcijańskiej, złożona na ołta- 
rzu boga dziejów. Noc ta wywarła 
wstrząsające, niezapomniane wrażenie 
na współczesnych i przeszła do historji 
i legendy pod wiele mówiącą nazwą 
„Smutnej (albo bolesnej) nocy“ (90 
hiszp. „Noche Triste“, po ang. „The me- 
lancholy night“). 

W latach 1519—20 zdobywcy hisz- 
pańscy pod wodzą Fernanda Korteza 
(właściwie Hernán Cortés) dokonali 
największego, najtrudniejszego i najdo- 
nioślejszego wyczynu w dziejach wiel- 
kich podbojów w Nowym Świecie. 

Mała ich garstka wtargnęła na tery- 
torjium potężnego państwa meksykań- 
skiego, stanowiącego nie typ dyspotycz- 
nej monarchii, jak przypuszczano donie- 
dawna, ale federację wojskową szcze- 
pów Tlapacan, Tezcuco i Azteków pod 
przewodnictwem tych ostatnich, jako 
plemienia najbitniejszezo. 

Z pomiedzy Azteków też wybierany 
był naczelny wódz sił zbrojnych fede- 
racji i to z iednego rodu, co spowodo- 
kało, że aż do końca XIX wieku w Eu- 
ropie wyobrażano sobie, że ci naczelni 
wodzowie federacji byli dziedzicznymi 
monarchami (cesarzami) typu teokra- 
tyczno = absolutnego. , 

Również i co do istoty į stopnia roz- 
woju kultury meksykańskiej panowały 
doniedawna zupełnie fałszywe przeko- 
nania i interpretacje: według najnow= 
szych badań nie była to bynajmniej wy- 
soka oryginalna cywilizacja, ale stan t. 
zw. „Średniego barbarzyństwa* z nale- 
ciałościami pewnych cech wyższej cy» 


wilizacji, zaszczepionemi Aztekom przez, 


tradycje na długo przed Aztekami wy- 
marłych plemion Maxów. W świetle 
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„Noche Triste” 


(W rocznicę „Smutnej Nocy” Hiszpanów w Meksyku) 


nowszych badań nie jest więc. podbój 
Meksyku przez Hiszpanów tak donio- 
słym czynem: nie jest to triumf cywi'i= 
zacji europejskiej w walce z drugą, ory- 
ginalną, dziwaczną, ale równie potężną 
cywilizacją. 

Z drugiej jednak strony odpada po- 
wód do oburzania się na rzekome bar- 
barzyństwo europejskich zdobywców, 
do rozpaczania, że w poszukiwaniu złota 
bezmyślnie zniszczyli „wielką kulturę”. 
W każdym razie, jeżeli chodzi o barba- 
rzyństwo — to Zarówno w sensie kul- 
tury materjalnej,j rozwoju duchowego 
i intelektualnego, jak i w dziedzinie 
humanitaryzmu, — hiszpańscy konkwi- 
stadorzy o niebo przerastali Azteków 
i ich pobratymców. 

W każdym jednak razie fakt zu- 
chwałego wtargnięcia kilkuset Hiszpa- 

nów na terytorjum państwa, mogącego 
wystawić do 100.000 wojowników, jest 
czemś w dziejach ludzkości niesłycha= 
nem i brzmiącem, jak pieśń z fanta- 
styczno - heroicznej epopei. Nie tu miej- 
sce i czas rozwodzić się, w jaki sposób 
i dlaczego dokonali Hiszpanie stosunk2- 
wo bez dużego wysiłku tego zdumiewa- 


jącego wyczynu: w każdym razie w p3- | 


łowie roku 1520 widzimy ich już w mu- 
rach -stolicy państwa — w Meksyku 
czyli Tenotchitlanie: pałac monarchy 
Montezumy (właściwie naczelnego wo- 
dza Mokteczoumy), skarbce i najważ- 
niejsze świątynie są w ich ręku, a sam 
| Montezuma znajduje się w ich mocy, 
niby honorowy gość — w gruncie rze- 
czy. jako jeniec, którego nawet na jakiś 
czas zakuto w kajdany. 
W czerwcu naskutek nierozważnego 
i okrutnego postępowania jednego z za- 
stępców Korteza, Pedra de Alvarada. 
wybuchło w stolicy powstanie. Dziesiąt- 
ki tysięcy Azteków szturmowały świą- 
tynię i pałac, zajęte przez Hiszpanów. 
Położenie Europejczyków stawało się 
beznadziejne. Dla ratowania sytuacji 
uciekł się Kortez do interwencji Monte- 
zumy, przypuszczając, że więziony 
wódz swym autorytetem uśmierzy roz- 
pętanie namiętności. 


Ale było już za późno: rozwściecze= 
ni Aztekowie odpowiedzieli na inter- 


wencję Montezumy urąganiem, a nawet 
obsypali go gradem pocisków, z któ- 
rych jeden ciężko zranił wodza. W kil- 
ka dni później, targany wstydem 1 roz- 
paczą, że lud własny nie*yiko wyzbył 
sie posłuchu dlań. ale się wyrzekł go 


z 


Ferdynand Cortez. 


i nawet mu urągał — Montezuma Zma”ł, 
co było dla Hiszpanów niewątpliwym 
znak'em, że nic już nie powstrzyma 
gniewu j zemsty rozwścieczonych tłu- 
mów, 

W obficzu grożącej zagłady Kort3z 
zwołał radę wojenną i zadecydował 
wyjście z miasta. 

W nocy z 1 na 2 lipca wojsko hisz- 
pańskie i oddziały sprzymierzonych z 
Hiszpanami krajowców z plemienia T'a- 
skalanów poczęły opuszczać Tenotch:- 
tlan. Wyruszano w jak największej ci- 
szy, by oszukać czujność oblegających 
Azteków lub przynajmniej opóźnić 'ch 
larm. Żeby wyjść z miasta, położonego 
na wyspie na środku jeziora Tezcuco, 
trzeba było przejść przez trzy kanały. 
W tym celu Hiszpanie przygotowali 
przenośny most i rozpoczęli odwrót 
grupami. 


Radjo a teatr 


W Czechosłowacji rozgorzała świe- 


Ża zażarta polemika na temat radja 
i teatru. 

Asumpt do tej polemiki dał wnłos:k 
rostawiony w parlamencie przez posła 
dr. Bachera, który domaga! się podwyż- 
szenia miesięcznych opłat abonamento- 
wych za radjo i utworzenia z osiągnię- 
tej tą drogą nadwyżki — specjalnego 

teatralnego", na podreper.- 
teatrów 


„funduszu 
wanie opłakanych finansów 
stolicy. 

Wniosek ten spotkał się z bardzo 
ostrą krytyką szerokiego ogółu. Przy 
tej okazji wysunęła się zasadnicza kwe- 
stja: czy i o ile radjo wpływać może 
ujemnie na rozwój teatru. 

Otóż trzeba stwierdzić a priori jed- 
no: Teatr i radjo idą odrębnemi droga- 
mi, nie robią i nie mogą robić sobie kon- 
kurencji. Teatr jednak jest rozrywką 
zbyt drogą, by mogły sobie pozwolić na 
nią te najszersze warstwy zaledwie 
średnio zamożnej ludności, które jednak 
adczuwaja potrzebę jakiejkolwiek 
rywki umysłowej. 

A więc: ludzie nie dlatego nie cho- 
dzą do teatru, że słuchają radia, — lecz 
dlatego właśnie słuchają radja, iż nie 
stać ich na teatr. 

Przy tego rodzaju, jedynie właści- 
wem i tratnem ujęciu kwestji pokazu- 


TOZ- 


je się, że radjo w żadnym razie nie sta- 
nowi konkurencji dla teatru, że nie po- 
nosi ono żadnej winy za upadek teatrów, 
że zatem radjosłuchacze nie mogą być 
absolutnie pociągani do jakich świad- 
czeń na rzecz teatru, 

Radjo nie jest zbytkiem, mogącym 
podlegać opodatkowaniu na takie czy 
inne cele, — lecz jest ważnym. niezbęd= 
nym już dzisiaj czynnikiem kuituralnym, 
o znaczeniu niemniej doniosłem jak te- 
atr, szkoła czy szpital. 

Co więcej — w całym szeregu wy- 
padków radjo oddaje teatrom ogromne 
usługi, czyto przez odpowiednią rekla- 
mę, czy przez transmitowanie rozmai. 
tych audycyj, oper itp., czy wreszcie 
przez angażowanie artystów teatralnych 
do swoich audycyj, słuchowisk, recyta. 
cyl, skeczów itp. 

To też można być pewnym, że wnio~ 
sek dr. Bachera zostanie odrzucony. 
Teatry czeskie domagają się sanaci, — 
ale koszta tejże nie mogą w żadnym ra- 
zie obciążać radjosłuchaczy. Efekt fi- 
nańnsowy podobnego „podatku“ byłby 
stosunkowo niewielki, a podwyższenie 
opłat abonamentowych pociągnęłoby za 
sobą Skutki wcale niepożądane: zmniej- 
szenie się liczby abonentów, którzy mu- 
sieliby zrezygnować z tej jedynej, naj- 
tańszej, a tak cennej rozrywki umy- 
slowek (Lucy) 
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Awangarda, złożona z 200 żołnierzy 
hiszpańskich | 20 konnych rycerzy (ca- 
balleros), wyruszyła pod wodzą jednego 
z najbliższych współpracowników Kor- 
toza, Gonsalvo de Sandovala, — arie- 
gardę z 250 żołnierzy i zaopatrzoną w 
największą część artylerii prowadził 
wspomniany już Alvarado (zwany przez 
Indiana „Synem Słońca* — jedyny blon- 
dyn z pomiędzy rycerzy hiszpańskich:), 
mając przy boku gwałtownego Vale- 
squeza de Leon, bliskiego krewnego Zu 
bernatora Kuby. 


Środek pochodu, składający się Z 
głównych sił hiszpańskich, kawalerii, 
taboru i oddziałów  tlaskalańskich 
wiódł sam Cortez, a przy nim byli 
Krzysztof dOlid, ksiądz Bartłomiej 
d'Olmedo, dona Marina, kochanka K2r- 
teza, jeńcy, zakładnicy i niewolnicy 
(między nimi dzieci Montezumy), ogrom- 
ne skarby, różne dokumenty — a w sa- 
mem centrum taboru liczne kobiety, 
Indjanki, między niemi tlaskulańskie żoe 
ny Alvarada t Velazquez de Leona. 


Z początku pochód kroczył w ciszy» 
ale zaledwie oddział Sandovala rozpo- 
czął forsowanie pierwszego kanału, roz- 
legły się złowróżbne dźwięki gongu 
i bicie w bębny w wielkiej świątyni 
i mrowie wojowników meksykańskich 
opadło garstkę Hiszpanów i ich nielicz* 
nych sprzymierzeńców. Rozpoczęła się 
rozpaczliwa walka, a raczej rzeź, Każdy 
żołnierz z armii Corteza miał przeciwko 
sobie 5—10 przeciwników. 


Do jęków rannych i Konających 
przyłączył się wnet krzyk rozpaczy ży- 
wych: przenośny most pod ciężarem 
ludzkim tak głęboko zarył się w miękki 
grunt, że mie można go Śyło wyciągnąć. 
Noc to była nietylko smutna, ale I stra< 
szna. Nie było w wojsku Corteza aul 
jednego z pośród walczących, ktoby nie 
otrzymał rany; w ucieczce porzucone 
zostały ciężko ładowne wozy, pełne 
złota 1 innych skarbów, — stracona t3ż 
prawie całą artylerię ł wszystkich vie- 
mal jeńców 1 zakładników. KJ 


Zginęło 450 Hiszpanów I 4000 Tlaskse 
lanów czyli równo trzecia część armii, 
— zginął Velazquez de Leon i jego Żona 
— Tlaskalanka, na chrzcie nazwana doną 
Elwira. Śmierć niechybna groziła i Ped 
rowi de Alvarado: spieszony (konia pod 
nim zabito), ranny w głowę, osamotnio- 
ny (wszystkich go otaczających zabito) 
— sam pozostał na opuszczonej już 
przez Hiszpanów stronie kanału, -słabo 
już się broniąc przeciw atakom Azte- 
ków. Widząc, że znikąd już nie przyj- 
dzie ratunek, zdobył się na rozpacziiwy 
krok: długą swą lancę wparł między 
trupy, zalegające kanał i zrobił olbrzy= 
mi, wspaniały skok — fenomenalny 
„skok o tyczce* wdal. Okrzyki entu- 
zlazmu zarówno ze strony Hiszpanów 
i Tlaskalanów, jak i osłupiałych z podz!- 
wu Azteków — powitały ten wyczyn 
„Syna Słońca”. Po dziś dzień miejsce to, 
z reguły zawsze pokazywane turystom, 
nosi nazwę „Skoku Alvarada". 


Przez 7 dni, upadając z ran { znuże- 
nia, opędzali się Hiszpanie 1 Tlaskalan'e 
atakom Azteków, aż przywiedzeni do 
rozpaczy zdecydowali się na walną bit- 
wę, którą stoczyli pod miastem Otumba. 
Bitwę tę wygrali i od tej chwili zaczy- 
na się nowy okres w dziejach podboja, 
który skończył się w sierpinu 1521 zdos 
byciem stolicy przez Cortezo i jego 
sprzymierzeńców i zburzeniem pań- 
stwa Azteków, pomimo rozpaczliwej 
obrony pod wadzą bohaterskiego Guate- 
mozina, meksykańskiego Hektora. 


Teodor Parnicki 
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M. który malarz cieszy się we 


Francji od szeregu lat taką popularno- 
ścią, jak J. F. Millet: reprodukcje jego 


KURJER_ LITERACKO - NAUKOWY 


Jan Franciszek Milleł 


frywolnych, amorków, nimf i faunów — | ną stosunkowo sumę 500 franków i z 


l tak, klepie biedę przez kilka lat, wy- 
kolejony oderwany od tej czarny Zieim:, 
którą od dziecińtswa ukochał. 


obrazów, wielo. i jednobarwne znaleźć | 


można w każdym niemal domu czyto za- 
możniejszego wieśniaka, czy bogatego 
ziemianina. 

Reprodukcje, powtarzamy; — orygi- 
nhały bowiem zdobią m:zea Paryża 
i Londyru, lub salony Vanderbiltów i 
Rockefellerów. 


Najbardziej znane są bezwątpienia | 


dwa obrazy Milleta: „Anioł Pański" 
(L'Angelus du soir) i „Kobiety zbierają- 
ce kłosy“ (Les Glaneuses). Obrazy, — 
zdaniem fachowej krytyki, — nie mogą- 
ee uchodzić za arcydzieła z punktu wi- 
dzenia samej techniki ma'arskiej, a 
zwłaszcza kolorytu, — ale podbijające 
czarem prawdziwej poezji i szczerego 
uczucia. 

Tematy zaczerpnięte z codziennego 
szarego życia, chłopów: Oto na dźwięk 
dzwonów bijących na „Anioł Pański“ 
wrzerywają oni swą pracę na roli. Męż- 
czyzna stoi trzymając w ręku kapelusz, 
pozrążony w cichej, niemej modlitwie; 

Kobieta składa nabożnie ręce, szep- 
cąc „Ave Maria“... Opodal taczki z wor- 
kami, koszyk napełniony 
i zatknięte w ziemię widły. 

"Pracowali uczciwie, w pocie czoła, 
przez dzień cały, — obecnie nadchodzi 
chwila skupienia 1 modlitwy « wieczor: 
nej przed zasłużonym wypoczynkiem. 

Tam znów widzimy wysokie stogi 
zboża, ładowne wozy,, niskie „chałupki. 
A na pierwszym planie trzy stare kobie- 
ty chylą się nisko ku ziemi, zbierając 
skrzętnie resztki zżętych kłosów. „Trzy 
parki nędzy“ — jak je nazwał Gautier. 

Jakże mało mówi taki suchy opis, 
jak ubogim i nieskomplikowanym wy- 
dać się może sam temat obrazu! To Sd- 
mo -dotyczy większości dzieł Millet'a, 
czy to będzie „Siewca*”, czy prząśnicz- 
ka, czy zęsiarka lub owczarek, Zazwy- 
czaj jedna lub dwie tylko postacie, od- 
dające się najbardziej prozaicznemu za- 
jęciu; niema w tych obrazach ani hucz- 
nego życia, zabawy, tańca, czy pijatyk!, 
ani jakichś grup czy tłumów. 

Zato jest w każdym z nich szczere 
uczucie, jest dusza prawdziwego arty- 
sty, jest hołd I apoteoza pracy na roli. 

Pochodził Jan Franciszek Millet ze 
średnio zamożnej chłopskiej rodziny, 
0» iJłej od lat na północne ~ zachódni'n 
wybrzeżu Normandjł. 

U młodego chłopaka już wcześnie 
obudzi? się talent do rysunków, — to- 
też już w 18 roku życia wyjeżdża do 
Cherbourga na studja malarskie. 

Po śmierci ojca w roku 1835 wraca 
na wieś, by jako najstarszy syn prowa: 
dzić dalej gospodarstwo. Wraca do płu- 
ga, do stajni i stodoły. Ale nie na długo. 
Już w następnym roku wyjeżdża znów 
do Cherbourga į wstępuje na nauke do 
prof. Langlois. Po sześciu miesiącach tej 
nauki Langlois zwraca się do Rady miej- 
skiej w Cherbourgu z prośbą © przyzna- 
vie Millet'towi zasiłku na Podróż i dal- 
Sze studja w Paryżu. Szło o niewielką 
sumę — 600 franków. 

Zasiłek ten faktycznie Otrzymuje —— 
l to zdecydowało o dalszej karjerze 
Millet'a. Wychowany na wsi, wśród lu- 
du, czuje się dziwnie obco i nieswojo 
w atmosferze stolicy. Zarabia na skrom- 
ne utrzymanie... maluje szyldy. Prze. 
rzuca się następnie za radą przyjaciół, 
do malowania modnych wówczas scan 


Kea 


iłopiero rok 1849 przynosi mu decy- 
dującą zmianę. Grasowała wówczas w 
Paryżu cholera. Millet sprzedaje swój 
pierwszy obraz, wystawiony w „Sa'o- 
nie paryskim“, „Le vanneur", za ogrom- 


ziemniakami |. 


J. F. Millet: „Les Glaneuses* 


: Angelus“ 


tym kapitałem wyjeżdża z Paryża do 
niedalekiej wioski Barbizon. Wrócił t3- 
dy na wieś. Kupuje mały domek z ka- 


wałkiem pola, urządza sobie gospodars- 
two wiejskie j zabiera się sam do pracy. 

Jest w swoim żywiole, a czuje się 
tam tak dobrze, że nie opuszcza Barbi- 
zon aż do Śmierci. 
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Tam też — w bezpośredniem zetknięe 
ciu się z ludem i pracą na roli = po- 
wstaje cały długi szereg jego najlep- 
szych dzieł, — począwszy od „Siew- 
cy“ (w roku 1850): Tam, również twn. 
rzy w roku 1857 dwa swe słynne obra* 
zy, o których wspominaliśmy na wstę- 
pie. 

Stopniowo sytuacja jego się polepsza: 
obrazy jego znajdują chętnych nabyw- 
ców, zwłaszcza w Ameryce. 

U szczytu sławy i powodzenia staje 
Milet w roku 1867, kiedy to na wysta- 
wie Światowej znajduje się dziewięć je- 
go rajlepszych obrazów. Nie dożył co- 
prawda tej chwili, kiedy w roku 1889 
jego „Angelus* sprzedany został do 
Ameryki za 550 tysięcy franków, by 
rastępnie wrócić do Francji, gdzie na- 
bywca, Chauchard zapłacił zań 750 ty- 
sięcy... 3 

Bądź cobądź jednak mógł już .za o. 
brazy swoje — sprzedawane niegdyś -pJ 
kilkaset franków na opędzenie drobnych 
codziennych wydatków, — żądać i dv- 
stawać po kilkadziesiąt tysięcy. 


Ostatni jego obraz „Les Meules", 
datuje się z roku 1874. Po dłuższej cho- 
robie, dnia 20 stycznia 1875 zamknal 
oczy na sen wieczny. Pogrzeb mial 
skromny, — nieliczna tylko garstka przy 
jació! I wieśniaków z okolicznych wsi 
odfrawadz:'a go na miejsce wiecznego 
spoczynku, na cmentarz w pobliżu sta- 
rego kościoła w Chailly. k 

Wiadomość o śmierci artysty odbiła 
się w Paryżu silnem echem. Krytyka 
jednogłośnie okrzyczała go jednym z naí 
większych genjuszów ma'arstwa, zesta- 
_wiając go w jednym rzędzie z Micha- 
łem Aniołem. 

Na urządzonej w maju tegoż roku 
pubi*cznej aukcji uzyskano za spuścizna 
po zmarłym — obrazy, szkice j rysua- 
ki — imponującą sumę 321 tysięcy fran 
ków. 


A Rada miasta Cherbourg wystawił. 
mu na rynku pomnik, czcząc w ten s39 
sób wielkiego artystę, któremu ongi u- 
dzieła stypendjum w kwocie- sześci.a- 
ste tranków, Otwierając mu temsamem 
drogę do sławy. (R) 


Fotografja żywej komórki 


Pini paru dniami rosyjski uczony 


prof. Jaworski w Akademił nauk w Le- 
ningradzie miał "wysoce interesujący 
wykład poświęcony dzieleniu się ko- 
mórki w żywym organizmie. Zagadnie= 
nie dzielenia komórki jest jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień biologji 

Na poznaniu jąder komórki, fe] orga- 
nów t. z. hromosomów i procesu jej 
dzielenia oparta jest teorja dziedzicz- 
ności i jej praktyczne zastosowanie w 
procesie śelekcił. 

Tymczasem mechaniczna 
dzielenia dotychczas jest nie znana. 

W żywej komórce pod mikrosko- 
pem wszystko jest przeźroczyste i bez- 
barwne. Jeszcze nie tak dawno uważa- 
no komórkę za bryłkę nawpół płynnej 
materji protoplazmy. Określano ją, jako 
żywe białko. 

Dopiero nowa metoda „ustalania“ 
i barwienia stworzyła w nauce o ko- 
mórce nową Obszerną dziedzinę nauki 
t. z. cytologię, która nabrała ogromne- 
go znaczenia w genetyce i selekcji. 

Na barwionych preparatach wyraź- 
nie są widoczne te szczegóły budowy 
komórek i jej organów, które niedo- 
strzegalne sa w jej żywym stanie, gdy 
jest bezbarwną i przezroczystą. 

Jednak aby  „zabarwić* komórkę, 


Jednak proces dzielenia 
odbywa się, z wyjątkiem niektórych | 


trzeba ją „ustalić“, 

Cytołogowie czynili usilne starania 
ceelm wynalezienia takiego sposobu 
ustalania, przy którym ustrój najmniej 
zmieniłby się. Starano się tak zabijać, 
by wszystko w niej pozostało nieznie= 
nione, Osiągnięcie tego okazało się jed- 
nak niemożliwe. 

Zmiany aczkolwiek nieznaczne były 
jednak istotne. 

Prof. J. uciekł się do innego sposobu 
Wiadomo, że przy pomocy fotografiji 


| lic sądowych w śŚledztwach, udawało 
strona | 


się w całej pełni odnowić wywabiony 
na dokumencie tekst. 

Takiemi też fotograficznemi meto- 
dami posługuje się archeologia. 
Jaworski opracował szereg metod takiej 
badawczej fotografji. Sfotografował ko- 
mórkę w czasie dzielenia się. 


Takie zdjęcia mikrofotograficzne pod 
daje działaniu specjalnie przez siebie 
wynalezionych metod, wzmacniając na 
zównętrznych krańcach kontrasty i róż- 
nice barwne. Tą drogą otrzymuje się 
jasny i wyraźny obraz wszystkich or- 
ganów żywej komórki. 

Kinematografja dała  Jaworskiemu 
nowe jeszcze możliwości postępowania. 
się komórki 


Prof. | 


jego momentów, bardzo wolno, — trwa 
godzinami. 

Zbadać jego dynamikę również trud- 
no, tak jakbyśmy chcieli śledzić oczyma 
ruchy wskazówek zegara. Jednakże 
ruchy sekundowych wskazówek są 
dobrze widoczne. Dlatego Jaworski za: 
stosował w swych pracach sposób po- 
wolnych, przewiękłych zdjęć. Pozwa* 
lają one doskonale dostrzegać takie ru. 
chy, które w innych warunkach, wsku: 
tek swej powolności, byłyby  nieuch- 
wytne. 

Oczywista, odkrycie prof. Jawor« 
skiego wywołało w świecie naukowym 
ogromne zainteresowanie. (k.) 


Otyłość 


„Serca otytych, obłożone tłuszczem pra. 
cuja z wysiłkiem, wyczarpują się i wcze 
śnie; »dmawiają posłuszaństwą. 

Zioła Magistra Wolskiego  „Degroea*, 
zawis3rające jod organiczny, znajdujący 
się w morskiej roślinie Yahanga, który 
wprowadzony do organizmu pobudza gru 
czoł tarczowy do należytej pracy, pows- 
dując spalanie nadmiernego tłuszczu, Sto- 
sują się przeciwko otyłości i nie wyma' 
gaia Papa A: 

ola ze znak. ochr, , Degrosa" do na 
bycia w aptekach i drogerjach. p 

Wytwórnia Magister E, „Wolski, Wa? 

Bzawa, Złota 14 m. 1e j 
827 


Str. VT. 
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Z teatrów angielskich 


N iepodotna byłoby w koresponden- 
cji © normalnych rożmiarach dać obraz 
Życia teatralnego W. Brytanii, czy choć- 
by tylko samego Londynu, w dobiegalą- 
cym końca sezonie, Poprzestanę tedy 
na kilku zjawiskach, które szczególnie 
zasługują na uwagę. 


Teatr w Regent's Parku 


Lewis Carroll ma stanowczo szczę- 
Siiwą rękę. Udało mu się powtórzyć tam 
tegoroczne powodzenia teatru na wol- 
nem powietrzu. Wspaniała — dla niektó- 
rych zanadto wspaniała — pogoda ścią- 
ga dzień w dzień tłumy do Ogrodu Bo- 
tanicznego, stanowiącego część Regent s 
Parku. 

Cechą repertuaru jest coraz więk- 
sze urozmaicenie, Punktem wyjścia te- 
atru w Regent's Parku był Szekspir, 
którego dwie komedje fantastyczne, 
młodzieńcza i starcza, „Sen nocy let- 
niej“ i „Burza“ świetnie nadają się wło- 
śnie do wystawienia na tle przez natu- 
rę stworzonych dekoracyj, Akcja ich 
odbywa się przecież przeważnie na po- 
mwietrzu, stąd cudowne opisy, obie też 
sztuki zawierają obiitość żywiołu fan- 
tastycznego, Może widz z czasów Elż- 
biety wierzył w eliy i w Arjela, może 
miał swoje wątpliwości. Widz naszych 
czasów nie wierzy, ale znacznie łatwiej 
mu pogodzić się z kowencją, jeżeli uj- 
rzy te nadprzyrodzone twory, wychy- 
lające się ż zarośli i bulające w koro- 
nach drzew, niż jeżeli wychodzą zża 
kulis, opuszczają się z góry na niewi- 
docznym sznurze Í pochłania je zapad- 
nia. 

Wybotmie wypadła rówałeż „Noc 
Trzech Króli“, szczególnie jej poetycz- 
ne ustępy, którym zieleń į kwiecie da- 
ło wspaniałą oprawę. l 

W. tym roku Filida Nelson - Terry 
-“ġra w „Śnie nocy letniej“ Oberona, Ro- 
bert Atkins Spodka itd, wznowiono 
też „Noc Trzech Króli“, lecz między tė 
przedstawienia wplatają się sztuki współ 
czesne lub w każdym razie poszekspi- 
rowskie. Najbliższą premjerą będą „Wiej 
skie zaloty“ Shaw'a z najsławniejszą 
artystką angielską, Sybillą Thorndike 
w głównej roli. Bardzo szczęśliwą into- 
wacją jest rówhież przeniesienie pod 
gołe niebo baletu. Sidney Carroll wy- 
jeżdża ze swym ześpółem na kilkudnij- 
we tury prowincjonalne, wynajmując 
ha tet czas swą „salę“ i „scenę“ trupie 
tanecznej Vic - Wells. 

Do mniej szczęśliwych pomysłów za- 
liczyć trzeba wystawienie w Reżent's 
Parku „Ryszarda III." Posępny nastrój 
tej tragedji obłudy, żadży władzy i m^r 
du niełatwo wydobyć pośród rozkosznej 
przyrody. Dodajmy dla sprawiedliwo- 
ści, że odpowiedzialność nie spada na 
Sidney'a Carrolla, gdyż był to występ 
gościnny. 


Na rok bieżący przypada trzechset- 
lecie „Komusa* Miltona. ` Jest to tzw. 
maska tj. widowisko mitologiczne z ob- 
fitością etektów wzrokowych i z muzy- 
ką. Milton napisał je dla uświetnienia 
uroczystości, urządzanych przez hr. 
Bridgewater, gdy ten obejmował ta- 
miestnictwo  Walji. Podobno wysnuł 
treść z zabłąkania się w lesie dzieci ħfa- 
biego, ale uiął ją w wiersz, pełen pierw 
szotzędńych piękności poetyckich I wp*e 
wadził tendencję moralną w swoim pu» 
rytańskim duchu. Poeci odrodzenia pó 
wtarżali w najrozmaitszem ujęciu ana 


kreontyczno - horacańskie wezwanie do ! 


używania życia. Milton w „Komusie* 
Jest przedstawicielem „odrodzenła chrze 
ścijańskiego", połępia żądze użycia, prze 
otwstawiając jej ideał czystości i dosko- 
nałości. 

„Komusa” po raz pierwszy odezrano 
w roku 1634 w parku (czy Sadzie) zam- 
ku Ludlow. Był więc pisany z myślą 
o tlg drzew i krzewów. Stąd wybornie 
wygląda: na scenie Regent's Parku, a 
jego przepiękne tyrady robiły głębokie 
wrażenie właśnie na łonie natury. Na 
pierwszy plan wybił się Leslie French 
jako Duch Opiekuńczy Dziewicy (Lady) 
granej przez Sybille Evers. 


Komedja omyłek 


Natomiast niezbyt fortunym pomy- 
słem było połączenie „Komusa” z szek- 
spirowską ,Komedją omyłek", Pomijam 
już odmienność tonu — ostatecznie wra- 
żenie mogłoby polegać na kontraście. 
Ale można twierdzić, że „Komedja o- 
myłek” wogóle niebardzo nadaje się już 
dziś do grania. Filologa klasycznego mo- 
że interesować jako jedyna sztuka Szek 
Spira, oparta wprost na klasycznym 
oryginale (tj, na „Menechmach* Plauta), 
znawcę epoki elżbietańskiej pociągnąć 
mnogością aktualnych w owym czasie, 
a dziś niezrozumiałych aluzyj, badacza 
życiorysu Szekspira przypuszczalnym 
żywiołem autobiograficznym (bo przy- 
puszczają, że w postaci zazdrosnej a 
kłótliwejj Adrjany poeta przedstaw'ł 
własną żonę), ale d'a przeciętnego wi- 
dza wieku XX. te atrakcje nie istnieją. 
Farsa wyda mu się nieprawdopodobną, 
szeregu szczegółów nie zrozumie, a ża 
to wszystko nie znajdzie odszkodowa- 
nia w Czarze poezji, którego tu bardzo 
mało. 

Zupełnie też nłeodpowiednie jest tło 
Regent Parku, Akcja „Komedji omye 
ltk“ rozgrywa się przeważnie na pla 
cach | ulicach miejskich... Zdaje się, że 
sztukę wybrano poprostu d'atego, iż jest 
najkrótszą komedją sżekspirowską, więc 
razem z „Komusem“ niebardzo przókrja 
czyła notrłalńy czas trwania przedsta- 
wienia. Nie uratowała jej nawet wcale 
dobra gra Margerethy Scott i innych 
i wykonawców. 


Eschylos w Bradfield 


Zupełnie innego rodzaju, zresztą bar 
dzo oryginalny eksperymeht urżądziji 
amatorzy płel obojga, rekrutujacy się 
ze sfer uniwersyteckich, w Bradfield w 
Berskshire. Wystawił Eschylossowego 
Agamemnona po grecku w  kredowej 
pieczarze, Okazała się ona cudownie 
akustyczną, a nawet widzowie nie rozu- 


miejący języka —- bodalża stanowiący 
większość — upajali się jego melodyj- 
nością, która stanowi kontrast wobac 
brzydkiej dźwiękowe  kngielszczyzny. 
Zresztą mieli i obfitość niezwykłych 
wrażeń wzrokowych. 

Przedstawienie w Bradfield miało 
charakter kompromisowy. Starano sie 
zachować hióratyczny ton FEschylosa, 
który chciał tworżyć raczej jakieś na- 
bożeństwo, niż tragedję. Umieszczono 
chór na przodzie sceny. Ale nie posu- 
nięto pietyzmu do ostateczności, która 
mogłaby wyjść na szkodę przedstawi3- 
nia. 

Postacie dramatu greckiego były w 
oryginalnej inscenizacji ateńskiej czemś 
nadnaturalnem, Na twarzach miały mas 
ki, na nogach koturny, które znacznie 
wzrost powiększały. Tego nie naślado- 
wano. Odstąpiono również od wzrokowej 
monotonii greckie] sceny, która ubiera- 
ła wszystkich aktorów w białe, powłó- 
czyste szaty, nadając im cechy pora- 
szających się posągów. Dano więc złó- 
wnym osobom chitony i chleny purpu- 
rowe ze złotem, a straż przyboczną A- 
gamemnońa ubrano w strój czarny z 
bronzowym. 


Dlaczego ludzie chodzą 
do teatru? 


Ankietę na powyższe pytanie urzą- 
dził znany dramaturg | rzutki reżyser 
oraz artystyczny kierownik teatru C. B 
Cochrane pośród publiczności, uczęsz- 
czalącej przez kilka dni na sztukę Mał- 
gorzaty Kennedy „Nigdy ml nie uciek- 
niesz" (Escape Me Never!). Sztuka ta 
grana jest od ośmiu miesięcy i stale wy 
pełnia salę. Powodzenie to zawdzięcza 
po części grze Elżbiety Bergner, 

Cochrane zwrócił się do publiczności 
najuboższej, bo uczęszczającej na gale- 
rig. Bilet kosztował tylko 1 1 pół szy- 
linga, ale nie tak latwo go otrzymać, 
gdyż nioma przedsprzedały, więc trze- 
ba stać w ogonku = nieraz dobrych 
kllka godzin. Zdaje się, że rozumowanie 
było słuszne: tacy widzowie chodzą do 
teatru nia dla mody, nie dla pokazania 
czy żobaczenia strojów, ale z czystego 
żamilowania artystycznego, a poniewiż 
zkapewhe tiiezbyt często mogą sobie Po- 
żwólić na jego żaspckojenie, dobrze się 
namyś!ają, jaką wybrać sztukę. 

Kwestjoharjusź brzmiał: 

Czy pana (panią) skłoniły do zobatzeu 
nia Elżbiety Bargnar w „Nigdy m: nie u- 
ciekniesz?* 

1) recenzje, 

2) rada znajomych, 


3) jej role filmowe, 
4) afisze 


ZĘ wz 
Kłopoty „mokrych Stanów Zjedn. 


Paas prohibicji większą część eprze- 
uawanego tajnie alkoholu sprowadzano 
2 Kanady i Indyj zachodnich, Obecnie wy. 
rabia się go tanto na miejscu, nalewa do 
butelek po napojach, prawnie sprzedany ch 
1 zaopatruje w podrobioma precyzyjnie 
atykiety, Ponieważ bootlsggerzy nie płacą 
podatku, nie płacą za komisję nia wydają 
nic na reklamę, ich konkurencja jest 
wprost zabójcza dla koncesjonowanych 
handlarzy napojów wyskokowych i ct zwró 
cili się do rządu o szybką pomos, gdyż 
każdemu prawie grozi bankructwo, 

Rzad Stanów zdaje sobie sprawę z By. 
tuacji, postanowił tedy bezwzględnie wy- 
tępić tajny handól alkoholem, W tym òè 
lu prezydant Roosevelt udzielił nadzwy. 
cżajnyth pełromócnictw p. Józafowi Choa. 
ta, który ma stanąć na czele akcji przac'w 
bootleggerJm, działając w śŚclsłeń poro- 
zumieniu z władzami skarbhowemi i pyli- 
cją. 
Jakież będą śródki tej walk’? 
Przedewszystkiem idzie o wzćladzcnia 


tajnych fabryk 1 składów, Wzięcu się ener- 
gicznia do rzeczy i w przeciągu tygodnia 
wykryto 300 dastylarmi, skonfiskowano 
zzórą 20 tysięcy gallonów alkoholu i u- 
w'ęziono zgórą 400 osób, 

Równoczaśńie zapadło postanowienie, 
że państwo roztoczy ścisłą kontrolę nad 
wyróbem butelek i ich sprzedażą. Dozwo- 
lone będą tylko flaszki, zaopatrzone w 
znak, stwierdzający zapłacenie podatku, 
zresztą bardzo niskieg). Ponowna Bprze= 
daż butelki ma być surowo zakazana. Po 
restauracjach I hotelach zbierać się bę. 
dzia próżne naczynia szklana, 

Pozostaje jaszcze sprawa cen, Uczctwi 
handlarze Nie mogą konkurować z bòt- 
loggorami, którzy tak Świetnie nauczyli 
się naśladować ich towar c» do zewnętrz. 
nego wyglądu, łe dopiśro smakiem | 
przy pomscy analizy chemicznej można 
stwiardaić różnicę, a crasam okazuje ją 
dapiero ból główy, Prezydent jast upraw. 
niony do zniżenia podatku wd alkoholów 
o 50% i najprawdobodobniej skorzysta 
z tego prawd. 
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5) przejście koło Teatru i widok ogłoa 

szeń i fotografij, 

6) reklama prasowa, 

30. zwykły przypadek? 

Odpowiedzi było około 2 i pół ty» 
słąca, a więc liczba, pozwalająca wysnu 
wać pewne wnioski. Około dwóch ty- 
sięcy głosów padło na dwie pierwsze 
ewentualności (1, 2), przyczem zwycię” 
Żyły recenzie, ale tylko w stosunku 9:8. 
Trzeci punkt (role filmowe) zgromadził 
niewiele ponad 200 głosów. Jeden z 
przypisujących swą bytność na sztuce 
kinowym występom Elżbiety Bergner, 
napisał „Jej głos, chćby rozbrzmiewa: 
jący z metalowej tuby, jest dręcząco 
piękny. Szedłem dziś popołurniu piecho 
tą pięć mil (ang.), aby go usłyszeć i bę- 
de musiał taksamo wrócić". 

Po setce głosów otrzymały punkty $ 
1 6 (ogłoszenia i fotografie na gmachu 
teatralnym; afisze). Tylko 46 osób przy 
znało się, że przyszty na przedstawie- 
nie przypadkowo. 

Najciekawsze były odpowłedzi, wy* 
chodzące poza 7 punktów Cochrana — 
naturalnie bardzo nieliczne. Niektórzy 
oświadczyli, że Ściągnęło ich nazwisko 
Małgorzaty Kennedy jako autorki zna- 
nej powieści „Wierna nimfa“, Inni ma- 
ją zaufanie do reżyserii Cochrana. Ktoś 
napisał: „Sukces to sukces" (a wiec 
dał się skusić długotrwałem powodzi 
niem sztuki. Byli tacy (bodaj że Żydzi), 
którzy poszli do teatru przez sympatię 
do aktorki, wydalonej z Niemiec, Ci po 
mylili się, bo Elżbieta Bergner pocho- 
dzi z Wiednia, chociaż sławę zdobyła 
głównie 'w Berlinie, do Anglji zaś przy« 
była na rok przed przewrotem hitlerotw= 
skim. Ktoś napisał, że chciał zobaczyć, 
o co.ludzie robią tyle: hałasu. 

Na specjalną uwage Zasługują trzy 
indywidualne odpowiedzi: 

Chciałam się raz porządnie wypław 
se został odwołany. 


Ściągnęła mnie jej naturalność I to, że 
nie ondulujs na stał» włosów, 


Chirurgiczna sztuka 

Ogólne zaniteresowanie budzi zapo» 
wiedziana na 28 czerwca premiera w 
Lyric Thteatre, Men in White (Ludzie 
w białych kitlach) Sidney'a Kingsmill. 
Sztuka ma duże powodzenie w Nowy:n 
Jorku i grana już była na stałym lądzie 
Europy. 

Rzeca dzieje się w szpitalu, a jedna 
z odsłon rozgrywa się w Sali operacyj- 
nej. Przeciwko zbytniemu realizmowi 
tych scen wystąpiła cenzura, żądając 
pewnych opuszczeń. 

Treść obraca się około konfliktu mię- 
dzy miłością a powołaniem. Mężczyzna 
pragnie poświęcić się chirurgii, ukocha- 
na kobieta sprzeciwia się temu, Osta- 
teczne jej ustępstwo jest problema- 
tyczne, mówi bowisin lekarzowi „Pra- 
cuj, jak możesz, najciężej” i oddała się, 
nie mówiąc, na jak: długo. 

Dochód z pierwszego przedstawienia 
przeznaczono na Szpital św. Jerzego, a 
ponieważ prezesem Rady Zarządzającej 
tą instytucją jest książę Walji, zapowie- 
dział on swą bytnośż na premierze. Be- 
dzia również obecny i autor, który po 
raz pierwszy opuścił Stany Zjednoczo- 
ne, aby osobiście kierować próbami. 

Warto jeszcze zanotować jeden cha- 
rakterystyczny szczegół: dialogi za- 
wierają dużo amerykanizmów, zwłasz- 
cza amerykańskiej gwary lekarskiej. 
Wobec tego przeprowadził w nich od- 
powiednie zmiany językowe Dr. Mertoa 
Hodge, w jednej osabie Ikarz i drama- 
turg (jego „Wiatr i deszcz” doczeka? 
się właśnie w St. Martin's Theatre) 
trżechsetnego przedstawienia), 

Tłumaczvt W T. 


„Wszystkich obwieję nieba polskiego 
błękitem, 

_Wszystkich oświecę duszy promis- 
niəm I świtem", 


(Słowacki — „Kordjan*) 


Daon Dr. prof, Jana Zubrzyckiego jak: 
„Mistrz Twardowski*, „Sklepienia polu 
skie", „Arcydzieła Wita Stwosza”, „Sła. 
wa“, „Serce“ £ inne — prześwietlona są 
najwzatoślejszym polskim idealizmem, ale 
„Różaniec Wspomnień" jest poprostu 
hymnem strzelistym, wielbiącym tradycję 
rodową i narodową, jast wyznaniem wiary 
w szczytną misję posłanniczą Polski w 
realizacji Królestwa Beżego na ztami, 

Aut>»r „Różańca“ jest przekonany, że 
ta idea posłannicza była zawsze przewod. 
nikiem narodu polskiego, natchnientam w 
tworzeniu cywilizacji i kultury rodzimej, 
pobudką do wzlotów orlich i czynów wiel. 
kich; ona uczyniła Polskę przedmurzem 
Chrześcijaństwa, a w czasach klęsk i nie- 
woli niə pozwoliła zamrzać żywotnym Bie 
łom narodu; ona jest istotną trością życia 
Polski, podstawą jej przyszłości. 

Ten idealistyczny pogląd autora, wiara 
w decydujący wpływ czynników ducho- 
wych na rozwój narodu, nie fst tylko 
poetyckiem, romantycznem ujmowaniem 
życia, ale wpływa z naukowego pogłębie- 
nia psychologii dziejów, z głębokiej znajo- 
mości natury i historji narodu polskiego, 
Nietylko dobra materjalne, samodzielność 
państwowa i gospodarcza, dobra forma 
rządu, — stanowią istotną potęgę narodu, 
ala moe ducha i siła jej natężenia i pro- 
mieniowania, wierność tradycji rodzimaaj, 
ten nieomylny, święty pierwiastek twórczy 
— idealizm narodowy, ' | | 

Tradycję rozważa autor jako histo- 
rycznie i psychologicznie uzasadnione 
podstawy życia społecznago, Tradycja, w 
której gromadzi się doświadcmnie wieków, 
mądrość pokoleń, ich dorobek umysłowy, 
i duchowy, m wskazuje Polsca cele, okna. 
śle obowiązku, pobudza dó pracy, we 
wszystkich dziedzinach życia 1 buduje 
przyszłość. Za najtnoskliwszych piastunów, 
tradycji uważa rody, szlacheckie i lud, 

W „Różańcu Wspomnień" przedstawia 
autor życie modu Sas Zubrzyckich, którazgo 
gniazdem Hostów w ziemi Stanisławow- 
skiej i Tłuste między, Zaleszczykami a 
Czortkowem, Tłem, na ktorem rozanuwa 
perły sw2go „Różańca“ == jast ziemia pv- 
dolska, admalowana z umiłowaniem 
ogromnem, poezją i plastycznością, Wieś 
polską, organicznia z przyrody wyrosłą, — 
uważa za miejsce, w któram najdoskona- 
lej kształtuje się dusza polska; przepiękno 
są opisy łanów, lasów, uroczysk, dworów, 
chat i kościołów, „Kościół przedszwyst- 
kiem" — pisze BUŻOT — „NA miajscu naj. 
pierwszem, kościół wołający, dzwonami i 
dzwonkami, kościół żarliwie rozmodlony, 
przepełniony śpiewami w niebo bijącymi, 
kościół grający, Organami, Jak długo 
dźwięczy hymn uroczysty, a przsświęty 
wiulbiący Pana nad Pany, tak długo Pol- 
ska będzie żywą i nieśmiertelną", „Dwory, 
szlachty podolskiej, gniazda orłów — bo- 
hatarów — zbudowane z drzewa, z dzie- 
dzińcem kilkumorgowym, ocienionym li. 
pami, lub dębem »dwiecznym, 

W dziedziniec zapraszała brama wjaz. 
dowa, przeważnie okazała, Ozdobą jaj fi- 
lary murowane, zwieńczone u góry kulami 
albo wazonami, g których wyatrzelał pło. 
mień lub kwiat, w kamieniu misternie 
wykonany; jeżeli to była brama drewnia- 
na, staropolska, wówczas kule i wazony 
były drewniane z ogniem, lub kwieciem z 
drzawa wyrzaźbionym. Na bramach ko» 
ścielnych í na ołtarzach widać także kule 
płomienista, jako symbol Święty, Snać 
jedno pragnienie głębokie przenikało na. 
szych przodków, aby Życie Całe podobna 
było do naczynia wybraneko, Z kwiatem 
cnót, z ogniem świętym siejącym promie- 
nie miłości i ofiary.” k 

„Różaniec wspomnień“ obejmują okrəs 
ud powstania listopadowezo do roku 1918. 


w którym umarła sistra autora, „Jadwiga 
s Łobzowa”*, (z Zubrzyckich Strokowa) 
znana działaczka społeczna, autorka wielu 
poszji 1 powieści, przeważnie historycz= 
nych, 'W powstaniu listopadowem przepadł 
baz wieści pradziad autora, po którym 
został „cichy płacz niewieści* i wzór dla 
młodago pokolenia; w powstaniu tem wal- 
czył dziad autora Karola, który majątek 
cały złożył na ołtarzu spraw świętej, „Po 
upadku powstania listopadowago wielu 
rozbitków przedostawało się z za kordonu 
prze Zbrucz i w domu Zubrzyckich znaj- 
dowało schron i opiekę,“ 

Z głębokism wzruszeniem patrjotycz. 
nem opisuje autor marzenia wolnościowe 
i prace przygotowawcze do powstania r, 
1846; z bólem wialkim pisze o tym roku 
nieszczęsnym, © straceniu bohaterów — 
Teofila Wiśniowskiego z Jazłowa i Józefa 
Kapuścińskiego, których przad śmiercią 


spowiadał stryj autora, ksiądz Roman Zu- | 


brzycki, kanonik i dziekan śniatyński, — 
ə uwięzieniu vjca swego Marcelego i stry- 
ja Justyna w Kufstainie, 

Tchnieniem ożywczam powieje na Czy- 
telnika wspomnienie o wiośnie ludów“, 
uwolnieniu więźniów Kufsteinu, utworze. 
niu Gwardji Narodowej, działalności ojca 
Marcelego  Zubrzyckizgo jako  ułana 
Gwardji, o entuzjastycznem powitaniu je. 
narała Dwernickiego we Lwowie, o pory- 
wach 1 uniesieniach serc polskich od 
marca do listopada r, 1848. Te promienne 
wspomnienia rychło przyćmiewają chmury 


Luci męczą się, zwierzęta męczą 
się, a nawet metale odczuwają zmęcze- 
nie. Pióra ptaków po pewnym czas.e 
tracą swą prężność. Wszystko cokol- 
wiek żyje, cokolwiek pracuje — zużywa 
się i starzeje Możra zadać sobie pyta- 
nie czy również stacje radjowe, które 
pracują po 12, a nawet więcej godzin 
na dobę męczą się i zużywają? 

Słuchacze często spostrzegają, że 
siła odbioru radjostacyj słabnie. Po k'l- 

ku tygodniach, iniesiącach, a często i 
po kilku latach głos stacji radjowej w 
eterze, początkowo donośny i silny, ci- 
chnie. Oabierać ją można przy pomo- 
cy odbiornika tylko z pewną trudnością 
Mniema się na tej podstawie, że Zjawis- 
ko to jest spowodowane  stopniowem 
zużywaniem się — można nawet powie 
dzieć — starzeniem się stacji nadaw- 


| czej. 


Każde zjawisko wymaga wyiaśnie- 
nia. I w tym wypadku wyjaśnienie m- 
żna znaleść co jest tembardziej potrzeb- 
ne, że zjawisko rzekoniego starzenia 
się stacyj nadawczych mogłoby utwie:- 
dzić słuchaczy w błędnem mniemaniu. 
Każda stacja nadawcza ma dwie słabe 
strony: antenę į uziemienie. Obrazowo 
możnaby powizdzieć, że ziemia nie lubi 
gdy ją zbyt często ładowano  silnemi 
prądami elektrycznemi. Mówi się, że 
wówczas w ziemi prąd elektryczny wy= 
wołuje pewne zmiany, które powodują 
zmniejszenie zdolności  przewodzewa 
prądu. Jako potwierdzenie tej teorji wy 
mienia się fakt, że stacje nadawcze na 
okrętach -nie męczą się“, czyli popraw 
niej mówiąc nia podlegają osłabieniom 
siły odbioru. Rzekomo bowiem „ziemia“ 
stacyj okrętowych, czyli woda, po któ- 
rej pływaja, jest ciągle inna. 

Jednak dyrektor techniczny wytwór- 
ni radjowych stacyi nadawczych zapy” 
tany O wyjaśnienie zjawiska męczenia 
«ia stacyj nadawczych oświadczył, że W 
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grozy i przygnębienia: bombardowania 
Lwowa w listopadzia r, 1848, prześladowa- 
nia, więzienia, „ofiary I męczeństwa łań- 
cuch święty“, — Ale duch Jazłowieckich, 
Włostowskich, Zubrzyckich, duch Wiśniow 
skiego 1 Dwernickiego, unosił się nad Po- 
dolem, nie pozwalając zgasnąć Zniczowi 
świętemu, Dzieła Mickiewicza drukowane 
w Paryżu i Lipsku przedostawały się na 
Ziemię podolską, rozmarzały i podniecały 
do czynu. Ojciec autora Marcali Zubrzyc- 
ki, mianowany przez Rząd Narodowy z 
Warszawy — naczelnikiem miasta i pv- 
wiatu Uścieczko — stanął na czale przy- 
gotowań zbrojnych do powstania r, 1863, 
„Po nocach często powstańcy dobijali się 
do naszego gniazda rodzinnego w Tłu. 
stem, szukali przytułku, zabizrali czama- 
ry pwstańcze i broń; domek nasz stał się 
sstoją ducha polskiego, a wróg niczego niy 
odkrył, chociaż przeprowadzał śledztwa, 
wywracając w domu wszystko; nawet 
obrazy z za szkieł wyjmowano i badan» 
pod światło, Mianowania z Rządu Narodo. 
deg. zaszyte było w sukni matki, Na ży- 
cie całe wryły się w serca nasze postacia 
powstańców, w żupanikach siwych, w bu- 
tachfatdowanych i rogatywce", (str. 148) 
Po opisach pełnych bólu, jakby dla 
złagodzania smutku, wprowadza nas autor 
w zacisze dworów, pokazując życie ro- 
dzina £ towarzyskie, opromisnione świa- 
tłem cnót staropolskich nierzadko boha- 
terstwam cichem, wislkością i wzniosła. 
ścią w szacie najszlachetnizjszej prostoty, 


czasie 30-letniej praktyki nie spotkał się 
ani razu z tego rodzaju fenomenem. 

Widocznie powód słabszego odbioru 
pewnych stacyj leży gdzieindziej, gdyż 
nawet zużywanie się zdolności promis- 
niowania anteny tego nie potwierdza. 
Oczywiście teoretycznie można wyii- 
czyć, ża siła nadawcza stacyj, promie 
niowana przez antenę, będzie z czasem 
słabszą, gdy antena pokryje się Śniedzią 
względnie zoksyduje się. 

Wyliczenie to nie będzie miało jed- 
nak praktycznego znaczenia, gdyż stan 
anteny jest codziennie przy pomocy 
czułych instrumentów mierzony, co po- 
zwa a ni utrzymanie stałej siły prom'e- 
niowania. 

Uzie.nienie anteny stacji nadawczej 
jest podobne dọ idealnego  uziemien:a 
zwyczajnego odbiornika. Oczywiście 
druty łączące antenę z ziemią po pe- 
wrnym czasie stracą z pewnością swe 
umiemiające zdolności i pewnego duaa 
staną się bezużyteczne. Ale w praktyce 
i ten powód musi odpaść, gdyż stacja 
nadawcza zawsze żyje krócej niż owe 
druty, Po kilku latach modernizuje sę 
aparaturę nadawczą j zmienia się uzie- 
mienie. 

Jak w'dzimy z tego stacje nie męczą 
się, Fakiem jest jednak, że męczą się 
lampy stacji nadawczej do tego stopnia, 
że po pewnym czasie są już zupełnie 
nie do użytku. Jak wszystko na świec.e 
i lampy radjowe nie są wieczne. I oje 
muszą być po pewnym czasie zastąpio- 
ne młodszemi į silniejszemi. Dlatego na 
Stacjach nadawczych uważa się bardzo 
na stan lamp, aby móc je w odpowied- 
nim czasie wymienić. 

Powód mniemania o rzekomem sta- 
rzeniu się stacyj nadawczych leży rów- 
nież gdzieindziej. Coraz nowe i coraz 
silniejsze stacje powstają na świecie, 
usuwając w cień dawne olbrzymy. 
Dziesięci» kilowutowa stacja nadawcza 
była przed kilku laty olbrzymem, który 


Jak perły różańca roztaczają się obrazy, 
czarujące wdziękiem „sielskim — aniel. 
skim*: 

Oto w złocie letniego południa nie- 
dzielnego, w zapachu lip i kadzideł idzie 
Proczsja uroczysta oto na rynku miastecz. 
ka wra bujne życie Świętojańskich jar- 
marków, —- przez szerag komnat dworu 
suni3 barwny wąż „polskiego“, z zamieci 
śnieżnej, w rubinowej poświacie pochodni 
wynurza się kulig storopolski, p9 wysre. 
brzonej mrozem i księżycem drodze idą 
kolędnicy z tóronism*) i ukochanym uła- 
nem polskim; po stepie bzzkresnym błą- 
dzą podróżni, a w izbie zacisznej, na przy= 
piecku przytulnym, przy wtórza świarsz= 
czów, piastunka stara przędzie przędzę 
lnianą i baśniową, śpiewając tęskne dumy 
podolskie; na pagórku pod krzyżem siedzi 
matka autora z gromadką dzieci i z pas 
mięci swojej wysnuwa opowieści o dzis. 
jach wjezystych, a dziatwa zasłuchana 
patrzy w dal, 

O tych chwilach pisze autor: „Kto nia 
zna Podola, ten nie odgadnie, ile to Siły 
tkwi w owem patrzeniu w dal niazmizrzoa 
ną; jakieś światy czarowne zjawiały się 
w taj dali, budząc w sercach naszych 
tęsknotę żywiołową”. — Przy czytaniu 
„Różańca Wspomnień* — oplatają duszę 
słowa posty: „Gdyb orłem być, Lot sokoli 
misć, Skrzydłem orłem lub sokolem, Uno» 
aić się nad Podolam, Tamtem życiem żyć!” 
— Piękna książka! Czytajcie ją wszyscy: 
starsi, aby orzeźwić się w zdroju polsko" 
ści, młodzi, aby rozbudzić pierwiastek 
idealizmu, tkwiący w każdej duszy pol. 

skiej, H. Gr, 


*) pisownia autora, 


Czy słacje nadawcze męczą się 


kilowatowych stacyj nadawczych jest 
ona karzełkiem, ledwo słyszalnym w 
eterze. Radjosłuchacze, którzy przy- 
zwyczaili się dobrze j silnie odbierać 
przed kilku laty dziesięco klowatewą 
stację — dziś odbierają ją z wie'ką trud- 
nością. Jest cichsza 1 mniej uchwytna. 
Z tego powodu mniema się, że stacja w 
ciągu tych kilku lat postarzała się i ne: 
ma już tej silnej inłodzieńczej energii, 
która dawniej z taką siłą przemawiała 
z głośnika. Oczywiście stacja nie zesta- 
rząła się. Przygłuszyły ją tylko w ets 
rze nowe olbrzymy. 

Stację nie męczą się. Męczą się tyl- 
ko iampy. A gdy zmęczą się, jest na ta 
jedna rada: kupić nowe. 

(K) 
Stałe audycje radjowe 


Program radjowy jest w ter sposót 
ułożony, że w pewne dnie tygodnia, a 
pewnych stałych godzinach, nadawane 
są audycie tego samego typu. Oczyw.- 
Ście moż'iwe sa w tym schemacie p> 
wne przesunięcia spowodowane k% 
niecznoścą uwzg.ędnienia jakiejś ważn :i 
aktuainości, którą przynosi chwila Lie- 
Żąca, ale naogół wypadki te są rzadkie. 
Można z całą pewnością powiedzieć, że 
pani domu, gdy zapamięta sobie, iż we 
wtorki i w czwartki kilka minut po 
1-szej w południe nadaje się przez ra- 
djo audycję dla dzieci najmłodszych. a 
w poniedziałki, środy I soboty o godz 
5-tej popołudniu dla dzieci nieco sta”- 
szych -— znajdzie czas, aby w tych g% 
dzinach zachęcić dzieci do słuchania rı- 
dja i wsrólnie z niemi przepędzić kilka 
chwil przy odəiorniku. 

W poniedziałki i piątki radjo nadajė 
stale o godz. 6-tej po południu pagada 1- 
ki na ten:aty interesujące kobiety. W po: 
gadankach tych uwzględnia się całą ska. 
lẹ zainteresowań współczesnej pani do- 
mu, dając jej rietyiko praktyczne wska- 
zówki i rady, ale również omawiając 2 
nią wspó.nie wszystkie sprawy, w któ- 
rych decydująca rolę odgrywa współ. 
czesna kobietą, 


budził podziw ze względu na siłę en:* 
gii nadawczej. Dziś wobec licznych st1 
à 
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Ploteezki 


— Jasne suknie z materjałów gład- 
kich lub wzorzystych o lekkim deseniu 
z arabesków; draperie wokół szyi, wy- 
rzucane, bufiaste rękawy  pół-długie, 
prostą obcisłą spódnicę, 

— Aby przytrzymać kapelusz o płas- 
kiej główca, służą krótkie szpilki, zakoń- 
czone kolorową kulką. 

— Do sukien białych i do spódnic gol- 
fowych żakiecik bez kołnierza, w kolo- 
rze jaskrawym, zapięty n arząd dużych 
guzików. 

— Swetry z blałej włóczki, o bardzo 
prostym kroju, nakładane na spódnicę, 
z paskiem ze skóry. 

— Na kapeluszach popołudniowych 
przybrania z kwiatów, udrapowane z 
przodu główki, 

— Rękawiczki, opaska na kapeluszu, 
krawatka z ciemnego materjału w białe 
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groszki, stanowią zabawny kontrast 
z jasnym kostjumem z wełny lub ze Inu. 

— Proste swetry z inicjałami ze skó- 
ry lub futra. 

— Plisowane, wąskie falbanki wokół 
trenu sukni wieczorowej. 

— Wieczorem okrycia o różnym fa- 
sonie z dowolnego materiału; falista 
„kap“ narzutka z jaskrawej tafty; 
długi płaszcz z ciemnego jedwabiu o rẹ- 
kawach krótkich, a szerokich; pelerynka 
półdługa z plórek ciętych bardzo krótko, 

— W mieście I na plaży sandałki na 
płaskich obcasach ze skórki antylopy, 
lekkie i chłodne, wygodne do noszenia 
w. dnie gorące. 

— Sportowa kurtka zarzucona nie” 
dbale na ramiona, niczem nie przytrzy» 
mana. 


a Emi m w. mniam 


Komplecik z płótna surowego, przybrany mereżkami i czarnym paskiem 


Suknia z wolanłem 


Potrzeba 3 mtr, materjału organki sze- | szyty po »bu bokach do szwów spodnicz- 


rokośc. 1 mtr, 

Na stanik 45 cm, wysokości, Wycięcig 
kwadratowe, Pod pachami leko zmarsz- 
czyć, Wolant wedle wzoru, idzie on od 
ramienia do talji. Spódniczka: przód 1.10 
mtr, na 70 cm. szerokości, na biodrach 
wszytki, tył długość około 1.50 mtr, (zalaż- 
nią sd długości trenu) na 1 mtr, szeroko- 
ści, Dół 1I:kko zaokrąglony, 
szczony na całej szerokości, 

Podwójny wolant według wzóru, przy 
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Komplet złożony z czterech części, 
niezmiernie pomysłowy, sprawi, że moż- 
na go będzie nosić i podczas podróży, 
na wycieczki i do sportów. Składa się 
on z kurtki, spódnicy zrobionej z szarej, 
przerabianej wełny, z bluzki i spodenek 
do kolan zszytych razem, stanowiących 
całość z jasnego jedwabnego toile. Do 
tego skórzany tasek, który nosimy na 
spodenkach lub kurtce, szalik kolorowy 
1 maleńki kapelusz zbliżony kształtem do 
męskiego. 

Duże cztery kieszenie naszyte na 
kurtce, proste mankiety i wykładany 
kołnierz mogą ozdobić skórzane guziki. | 
Spódnica powinna być zupełnie prosta z | 
plisami przystebnowanemi do połowy. 


Nr., 170 
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Na pokładzie żaglówki kobieta uka- 
zuje się w fantazyjnym stroju zbliżonym 
do munduru oficera i marynarza. Szero- 
kie spodnie z bardzo rraktycznego dre- 
lichu z kieszeniami na przodzie, zapięte 
na duże płaskie guziki. Bluza bez ręka- 
wów prosta t gładka, na szyi trójkątna 
chustka z kotwicą, kurtka do pasa, za- 
rzucona na ramiona, z długieini rękawa- 
mi. Do tego sandałki z paseczkami i ma- 
ła czapeczka. 

Orygzinalną ozdobę kostiumu yachto= 
wego stanowi skórzany pasek zakofczo 
ny metalowym łańcuchem i kółeczkami. 
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Estetyczna usługa 


W naszem życiu codziennem usługa | 
przy stole traktowana jest przeważnie | 
po macoszemu. Napozór zdawałoby się, 
iż jest to rzecz łatwa i nieskompliko- 
wana — jednakże rzadko przez kogo 
dobrze opanowana. Wygląd zewnętrz- 
ny, sposób ubrania, uczesania, sprawne 
i zręczne ruchy, uprzejmość, szybka o:- 
jentacja, a nawet wzrost, prawidłowa 
budowa i uroda decyduje o dobrej i kwa- 
lifikowanej usłudze, 

Jednym z czołowych obowiązków, 
którego przyzwoitej służącej w przy- 
zwoitym domu zaniedbywać nie woln?, 
jest staranne 1 odpowiednie ubranie. 
Musi być ubrana czysto zarówno przy 
przygotowaniu posiłku, jak nakrywan:u 
stołu i podawaniu. 

Staranne uczesanie, obuwie, w któ- 
rem można się poruszać swobodnie i ci- 
cho, czyste ręce i czysto utrzymane pa- 
znokcie, podstawowa znajomość zasad 
nakrywania i podawania, to minimum, 
jkiego mamy prawo żądać od naszej po- 
mocnicy szczególnie jeżeli nie zanied- 
bałyśmy wyszkolenia jej w okresie 
wstępnym. 

Przy codziennych posiłkach służąca 
obnosi tylko półmiski. Salaterki i sosje;- 
ki ustawia na stole, powierzając je sta- 
raniu osób, zasiadających dokoła stołu 

Po jednorazowem obniesieniu półmi- 


ska pozostaw'a go na stole, a sami 
wraca do kuchni przygotować dalsze 
dania i zjawia się dopiero na dzwon? 
sygnalizujący chwilę sprzątania. 

Po podaniu deseru kawy, lub herba- 
ty powinna mieć pozostawiony wolny 
czas naspożycie posiłku i nie należy jej 
od tego odrywać bez prawdziwej i na: 
glącej potrzeby. 

Dobrym systemem podnoszenia po- 
złomu naszej pomocnicy, wciągania jej 
w koło estatycznych i kulturalnych za- 
Interesowań w związku z posiłkiem, jest 
tępienie nagminnego przyzwyczajenia 
jedzenia na rożku stołu kuchennego z1- 
stawionego brudnem, usuniętem dop'e- 
ro co z jadalni naczyniem i to jedzen.e 
wprost z rondla, półmiska, albo jakis- 
gobądź naczynia. 


je Z. 
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KOSMETYK - TO 
ŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
PRAWDZIWE 


| KRYTYCZNYCH 
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Walka z liszajem wiosennym 


Najczęściej spotykanym defektem ce- 
ry na wiosnę, jest tak zwany liszaj bia- 
ły wioserny. 

Przyczyną występowania tego lisza- 
ju jest zła przemiana materji, dziedzicz- 
ność, nieodpowiednie stosowanie środ- 
ków kosmetycznych, nieracjonalna pis- 
lęgnacja twarzy, podrażnienie mecha- 
niczne zimnem, wiatrem, powietrzem. 

Suche, łuszczące się ogniska, zwane 
liszajami wiosennemi, występować mogą 
już w najwcześniejszym wieku. Ażeby 
temu zapobiec należy natłuszczać skórę 
dobrym kremem roślinnym, unikać o- 
strych mydeł j twardej wody do mycia. 

Gdy mamy do czynienia z liszajem 
białym wiosennym, należy na pewien 
czas przerwać mycie wodą i mydłem, 
a do oczyszczenia skóry stosować spe- 
cjalne preparaty w postaci kremów, oit- 
wy odżywczej itp. 

Tak zwana woda twarda nie jest od- 
powiednia do mycia nawet skóry nor- 
malnej, zdrowej, gdyż dłużej stosowana 


może wywołać podrażnienie. 

Woda ta zawiera składniki wapienne, 
oraz części organiczne, które zmydlająć 
zbyt dokładnie tłuszcz wydzielany przez 
gruczoły łojowe skóry i osuszając ją tem 
samem nadmiernie, powodują stan zapal- 
ny skóry. 

Jest natomiast rzeczą ogólnie znaną, 
że zastosowana do mycia woda miękka, 
a więc pozbawiona substancyj minerai- 
nych, nigdy skutków ujemnych nie wy- 
kazuje. 

Za wodę taką uważamy przede- 
wszystkiem wodę deszczową, Oraz w9- 
dę z roztopionego Śniegu, której niejed- 
na elegantka zawdzięcza piękną, gładką 
cerę swej twarzyczki. 


FUTRA 


damskie, męskie, modernizacje, przeróbki. 
wykonuje znany z solidności Magazyn 
i Pracownia Futer Karola Schiirora 
lwów, Senatorska lla, tel. 69-56. De- 
862 godne warunki spłaty. 


Poradnik dla gosposi 


SZPINAKOWE OMLETY 
Zmielony po ugotowaniu szpinak (pół 
kilo) miesza się z utartemi poprzednio 
6 żółtkami, 4 łyżki mleka, 2 łyżkami tar- 
tej bułki i pianą z białek, Z tego ciasta 
wypieka się z vbu stron małe omlety, sma. 
ruje duszonym móżdźkiem lub jajecznicą 

i podaja gorące z ziemniaczkami, 

ZUPA ZE SZPARAGÓW 
Przyrządzić rosół na kościach z włosz. 
czyzną, na którym ugotujemy szparagi na 
miękko — a potem przetrzeć przez sito, 
Łebki Jdłożyć 'oddziełnie, Później wrzu- 
cić łebki, raz jaszcze zagotować i zapra- 
wić dwiema łyżkami mąki, łyżką masła 
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stół zaprawić dwoma rozbitemi żółtkami, 
Do zupy tej podaja się lekka przyrumie- 
nionz3 na maśle grzanki z białego chleba 
francuskiego lub bułki, 


KONFITURY Z RAEARRARUW 


Kilo rabarbarum obieramy z włókien 
i krajsmy w kostkę, Dusimy w rondłu, na 
wolnym ogniu przez godzine į kwadrans 
wraz z pół kg, cukru,  podlane dwiema 
łyżkami wody. 

Po ostudzeniu otrzymamy 3 
konfitur 


kwaterki 


